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Co się dzieje z matką chrzest­
ną? - niepokoi się p~ezydent 
Wiesław Dębiński. - Bez 

niej nie ruszymy! Wykr~ca jej 
domowy numer. Już wyszła? 

Dziękuję. 
Po chwili słychać stukot dam· 

skich obcasów. bez trudu roz· 
poznajemy sylwetkę dr Schrammo­
weJ. Wraca też z Piątnicy zielony 
robur. Wsiadamy. Dziesięć osób. 
Komplet. Odjazd. 

Za Ciechanowem krótki postój 
na pierwszego papierosa. Oblicza· 
my. ile godzin i kilometrów dzieli 
nas jeszcze od Szczecina. Każdy 

dzieli się swą wiedzą o statku mis 
,.Łomża". Oczywiście, najchętniej 

słuchamy tego, co mówi jego matka 
chrzestna, Teresa Schrammo~ 

Wie zresztą na ten temat najwięcej 
i chętnie wspomina. 

- Gdy w listopadzie 1978 roku 
szłam (na telefoniczne we~wanie) 

do gabinetu dyrektora. w którym 
byli już szefowie miasta. głowiłam 
się nad jednym: cóż takiego mogło 
się wydarzyć w szpitalu lub na 
moim oddziale, o czym bym nie 
wiedziała?! Wiadomość. którą mi 
przekazano, była rzeczywiście abso­
lutnym zaskoczeniem: miałam zo­
stać matką chrzesti_1ą statku o noś­
ności 4400 DWT. budowanego w 
Glasgow. Czułam się, oczywiście. 

zaszczycona tym wyróżnieniem. ale 
przede wszystkim ogromnie się cie­
szyłam. Człowiek ma bowiem roz­
maite plany i marzenia, które rea­
liz~ją się mniej lub bardziej kon­
sekwentnie i- dają mniej lub więcej 
satysfakcji, lecz kiedy spełniają sit: 
marzenia, o których nie zdążyło się 
~amarzyć... Szybko jednak przyszła 
refleksja. że właściwie nic nie wtem 
o statkach i żegludze. Wprawdzie 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Nie obiecuj, albo dotrzymaj", „Osiem kobiet" (sala WDK); 1!.05 
cods. 10.00 - Turniej Piłki Nożnej 
drużyn ZSMP, LZS, WOSiR i Ligi 
Robotniczej (stadion WOSiR). 

· czyli przesłuchanie Szymona Kobylińskiego e „Noc trzech kró­
lewien" podejrzana w Grajewie • w poczcie generalskim pre­
zentujemy g~. dyw. Zygmunta Huszczę e eksplozja emocji 
czyli „Wojna o pokój" • Elton John z wizytą w „fan-clubie". 

PRĘZNE KOŁO ZMW w Zespole 
Szkół Rolniczych w Marianowie zor­
canizowało dyskusję uczniów · ostat­
nich klas na temat nieodległego 
startu zawodowego, a więc w doro­
słe życie. Spotkanie przyniosło kilka 
niewesołych prognostyków: na stu­
dia wybiera się zaledwie parę osób, 
abiturientki-dziewczęta w większości 
nie myślą o powrocie na wieś ani o 
pracy w wyuczonym za\Vodzie. . 

ROLI RAD NARODOWYCH w 
rozwoju demokracji socjalistycznej 
poświęcone zostało ostatnie Plenum 
KW PZPR w Łomży. Najistotniejsze 

. tezy debaty: demokracja nie jest 
gestem władzy wobec obywatela, 
lecz obiektywną koniecznością i sta­
le rosnącą potrzebą socjalizmu; au­
torytet radnego nie zależy od przy­
należności organizacyjnej, lecz od 
właściwego reprezentowania intere­
sów wyborców; tylko prawidłowy 
wybór warunkować będzie - przy 
rozszerzonych kompetencjach 
skuteczność działania przedstawi­
cielstw; jedynym sposobem pełnego 
rozpoznania możliwości i uprawnień 
radnego oraz oczekiwań jego wy­
borców jest praca w terenie: od sa­
mych radnych, ich roll w kntałto­
waniu życia środowisk wyborczych 
zależeć może dezaktualizacja znane­
go powiedzonka „radny bezradny". 

Plenum przyjęło uchwałę w spra­
wie zadań instancji, organizacji i 
członków partii w kampanii wybor­
czej. Ustaliło imienne listy kandy­
datów do WRN z ramienia PZPR w 
okręgach \Vyborczych oraz kandyda­
tów \Vybieranych z listy wojewódz­
kiej. 
UKONSTYTUOWAŁO SIĘ Woje­

wódzkie Kolegium Wyborcze \V 
składzie: Edward Wróbel (przewod­
niczący Rady Wojewódzkiej PRON) 

przewodniczący; Mieczysła \V 
Czernia\Vski (sekretarz KW PZPR); 
Józef Krasuski (\Viceprezes WK &D) 
- wiceprzewodniczący; Janusz Ma­
riak (zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KW PZPR) - se­
kretarz; oraz członkowie: Roman 
Engler (ZSMP.), ' Bronisław Kapała 
(ZBoWiD), Irena Luchowska (LKP); 
Janusz Redlin (WZRKiOR), Krysty­
na Kołako\Vska (ChSS), Czesław 
Krawczyk (WP), SłalVomir Niemyj­
ski (ZMW), Eugeniusz Sliwowski 
(ZSL), Antoni Mikucki (SD), Witold 
Pękała. (ZSL), Marek Mazewski (SD), 
Zofia Tyszka (ZNP), Władysla\V Mo­
dzelewski (Związek Zawodo\Vy z 
ŁZPB „Narew"), Krzysztof Prze­
strzelski (,,PAX"). 

NAD ZADANIAMI instancji, kół 
i członkólV Stronnict\Va Demokra­
tycznego w kampanii wyborczej do 
rad narodowych obradowało . Ple­
num WK SD w Łomży. Zatwierdzi­
ło kandydatów StronnictlVa na rad­
nych oraz zwróciło się do \Vszyst­
kich członków o uczczenie wzoro\Vą 
pracą i czynami społecznymi Jubi­
leuszu 40-lecia PRL I 45-lecia 
Stronnictwa Demokratycznego. 

KONIECZNOSC zmodyfikowania 
obowiązującego systemu ubezpie­
czeń majątko\Vych. osobowych I 
zlVie;ząt gospodarskich to główna 
teza posiedzenia Plenum WK ZSL 
\V Łomży. W związku z tym sfor­
mułowano wniosek o potrzebie 
WProwadzenia - na wzór ubezpie­
czeń komunikacyjnych - ulg w 
wysokości składek w przypadkach 
tzw. bezszkodowoścł oraz opracolVa­
nia nowych zasad ubezpieczania 
zwierząt. 

O PROBLEMACH lcł1anła l 
zwalczania przestępczości debato\Va­
li prokuratorzy rejonowi Łomżyń­
skiego. Konkluzja: należy surowo 
represjonolVać sprawców prze­
stępstw o szczególnym zagrożeniu 
dla społeczeństwa, takich Jak rozbo-
je, włamania, spekulacja. . 

50 KANDYDATOW na radnych 
zatwicrdzila do Wojewódzkiej Rad7 
Narodowej Rada Wojewódzka 
PRON: 20 bezpartyjnych, ZO ezłon­
ków PZPR, 3 Stowanyszenła 
„PAX", 4 Zjednoczonego Stronni­
ctwa Ludowego l 3 Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego. Zna­
lazło się wśród nich 11 kobiet 1 Z 
przedstawicielki organizacji mło­
dzieżowych. 

PRZEDWYBORCZE zebrania kon­
sultacyjne zainaugurowane sostał7 
w Łomżyńskiem spotkaniami miesz­
kańców Ciechanowca oraz wal Sza­
blak, Dmochy-Wochy, Dmoch)'-Mro-
1)' i Zaręby-Bindugł. Do plętna1te­
go maja odbędzie się ich około dwu 
tysięcy pięciuset. 

Dyskusja pnedwyborcza w Dmo­
~hach Wochach akupUa 1lę głównie 
wokół spraw, które WJ'DJ&raJa\ szyb· 
kiego wspólnego rozwilłzanla. Do­
tyczy &o zwłaszcza zaopałnenla wsi 
w wodę, co zapewnić mole łJ'lk• 
wybudowanie wodoeh\P. · Bolalc~ 
us&alilł łei listę 18 •6b. kł6n~ • 
Ich ramienia kandydował ..... de 
Gminnej Rad)' NaroctoweJ w Cułe­
wle. 

ZBLIŻAJĄCE SIĘ wybory roz­
budzaj~ -Wiele cennych inicjatyw 
społecznych.' Rada Gminna PRON 
w MiastkolVie zadeklaro\Vała pomoc 
przy budowie boiska szkolnego, w 
Kobylinie Borzymach zainicjowała 
budowę szkoły podstawowej oraz 
adaptację budynku na przedszkole, 
w Perlejewie - budowę domu dla 
\;auczycieli, zobowiązując się \Vyko­
nać w czynie społecznym fundamen­
ty, członkowie wiejskiego ogniwa 
OKON w Mątwicy uczestniczyć bę­
dą przy budowie skl_epu w S\Vojej 
wsi. : 

PUNKTY KONSULTACYJNE 
przy Radach Gminnych PRON u­
dzielają wszelki~h informacji zwią­
zanych z ordynacją wyborczą, usta­
wą o radach narodo\Vych i o aktu­
alnym stanie przygotowań przedwy­
borczych. 

"WIOSNA inicjatyw społecznych" 
owocuje lVieloma wartościowymi 
przedsięwzięciami znacznej ~lości 
kół ZSMP. Członkowie koła \V 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Spo­
żywczego w Łomży podjęli się przy­
gotować ośrodek wczasowy do sezo­
nu letniego, pomóc w wystroju 
przedszkola przyzakładowego i 
przygoto\VaĆ pomieszczenia dla kółka 
fotograficznego;' w Rudzie zasadzą 
hektar lasu; w Białaszewie wybie­
lą krawężniki drogo\Ve i uprzątną 
ulice w swojej wsi; w Praedsiębior:­
stwie Budownictwa Rolniczego w 
Grajewie wybudują parking samo­
chodowy przy zakładzie; młodzi z 
ŁZPB ,,Narew" pomalują sprzęt do 
-zabaw dla dzieci w przyzakładowym 
przedszkolu oraz uporząd.ku.ią teren 
obok tkalni, a z I klasy Zasadni­
czej Szkoły Włókienniczej przy 
ŁZPE' „Narew" wymalują ogrodze­
nie wokół przedszkola oraz pasy 
bezpieczeństwa \V składalni i upo­
rządkują miejsca pamięci narodo­
wd , 
TABLICĘ PAMIĄTKOWĄ po-

ś\Vięconą słynnemu łomżyniakowi, 
prof. Bogdanowi Winiarskiemu, 
wmurowano z inicjatywy Łomżyń­
skiego Towarzystwa Naukowego im. 
Wagów i To\Varzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej w katedrze w 
Łomży. Profesor Bogdan Winiarski 
był wykładowcą prawa międzynaro­
dowego na Uniwersytecie Adama 
MickielVicza w Poznaniu, przez wie­
le lat piastował funkcję przewodni­
czącego międzynarodowego trybuna­
łu w Hadze. 

OBCHODY :t Maja i Dnia Zwy­
cięstwa: 4.05 godz. 17 .OO - uroczy­
sta akademia z okazji 193 rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja (sa­
la WDK); godz. 17.30 - \Vystęp Ze­
społu Pieśni i Tańca „Łomża"; 6.05 
godz. 11.00 - manifestacja społe­
czeńst\Va przy · pomniku w Nowo­
grodzie poślVięcona 39 rocznicy 
zwycięstlVa nad faszyzmem; 7.05 
godz. 11.00 - turniej szachowy w I 
ś\Vietłicy Łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej; 9-10.05 Teatr 
Popularny z Warszawy przedstawi 

ZARZĄD WOJEWODZKI ZMW 
zmienił (jak już informowaliśmy) 
siedzibę. No\Vy adres: ul. Moniuszki 
14, tel. 48-99. 

DARY wartości 5000 koron cze­
chosłowackich przekazali dzieciom 
PaństwolVego Domu Pomocy Spo­
łecznej dla Dzieci w Łomży łomży­
niacy, pracujący czasowo w kopalni 
„Doubrawa" w Czechosłowacji. 

W ŁOMŻYŃSKIEM istnieją 23 
pracownicze ogródki działkowe, na 
których znajduje się 3200 działek: 7 
ogródków posiada Grajewo, 6 Łom­
ża, 5 Zambrów, po jednym Kolno, 
JedlVabne, Stawiski, Szczuczyn, No­
wogród. Najlepiej \V nasiona l 
sprzęt zaopatrzeni są działkowicze 
w Łomży. 

11ościli w l.omiy 
Borys Sacharow, I sekretarz am­

basady ZSRR w Polsce - spotkał 
się z aktywem Łomżyńskich Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego „N a­
rew" i Zambrowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. Rewo­
lucji Październikowej oraz sekreta­
rzem Wydziału Propagandy i Agita­
cji KW PZPR i przewodniczącym 
ZW TPPR, · na zakończenie pobytu 
złożył wiązankę kwiatów na cmen­
tarzu ż·ołnierzy radzieckich w Zam­
browie; Marian Kunkowski, kierow­
nik Wydziału Organów Przedstawi­
cielskich CK SD - przybył na Xll 
Plenum WK SD w Łomży; Stani­
sław Jakutis, zastępca redaktora 
naczelnego dziennika „Czerwony 
Sztandar", lektor KC KP z Litwy 
- spotkał się z aktywem TPPR w 
Łomży, Zambrowie i Szczuczynie o­
raz zwiedził m.in. Muzeum Rolnic­
•twa im. K. Kluka w Ciechanowcu; 
prof. - Janusz Sztumski ·z USl. -
wygłosił wykład w ramach cyklicz­
nych „Spotkań z nauką" organizo­
wanych przez KW PZPR; Paweł 
Byra, rzecznik Biura Prasowego 
Rządu - spotkał się z przedstawi- . 
cielami administracji wojewódzkiej 
oraz kierownictwem „Kontaktów"; 
Karol Szyndzielorz, dziennikarz „Ży­
cia Warszawy", Tomasz Klimański, 
przewodniczący ZW ChSS w Białej 
Podlaskiej, dr Janusz Pystrom, se­
kretarz Ogólnokrajowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, Wiktor Leyk, 
przewodni-czący Komisji Ekonomicz­
nej ChSS, Wiktor Mejszterowicz, 
wiceprzewodniczący ZG ChSS, sę­
dzia Trybunału Stanu, Elżbieta Mi­
lońska, sekretarz ZW ChSS w O­
strołęce - uczestniczyli w semina­
rium na temat pokoju, zorganizowa­
nym przez Komisję Pokoju RW 
PRON i ChSS Oddział w Łomży. 

Z DEKLARACJI WYBORCZEf PRON 
Kampania wyborcza odbywa si~ w skomplikowanej _sytua~ji. między?~­

rodowej. Rośnie zagrożenie pokOJU. Forsowany przez imperializm wysc1g 
zbrojeń instalowanie w Europie Zachodniej nowych broni rakietowo-ją­
drowych, wzrost napięcia w r~żnyc~ częściac? świa~a, !?rób! kwestion?wa­
nia naszej granicy na Odrze 1 Nysie, aktywizowarue się sił odwetu i re­
wizjonizmu w RFN, godZących w interesy naszego narodu - to najbar­
dziej niebezpieczne elementy tej sytuacji. 
Gwarancją bezpieczeństwa Polski l trwałości jej granic jest sojusz ze 

Związkiem Radzieckim. Jego umacnianie leży w intei:esie obu narodów i w 
interesie bezpieczeństwa międzynarodowego w Europie. 

Polska nadal będzie wnosić wkład na rzecz odprężenia i pokojowego 
współżycia narodów. Wspólnie z socjalistycznym.i sojusznikami oraz · wszy­
stkimi siłami politycznymi, stojącymi na gruncie realizmu i pokojowej 
współpracy, będzie czynić wszł'stko. co możl~we, dla uchronieni-a ludzkości 
przed niebezpieczeństwem WOJllY nukleameJ. / 

Utrwalenie pokojowego bytu narodowego, umacnianie międzynarodowej 
pozycji Polski - to patriotyczna powinność nas wszystkich. 

zdanie tygodnia 
- Przeczytałem gdzieś: „C z y n to najbardziej nadużywane 

s I o w o". Dlatego wolałbym go nie słyszeć, lecz widzieć. 
Andrzej Uścinkowski 

z Grajewa 

. .-. myśl z aleslem 
„Gdy ty1iąee •udzl mówi . to samo, jest to albo vox Dei, albo 

.wielkie głupstwo." 
Aleksander Swiętochowski 

. . ~ 

w&esc1 gw.... , . „.,ll'le 
ZB\lJNA. Działa już ko . . 

~rcza pod prz.ewowuct IltisJa wv 
~awistowskiego, sekretawem J~„ 

. P t' rza u ... , 
u miny. . ar ie i organii.ac ri.ęu 
towały listy swoic.4 kan . Je llrz.yg 
raunycn. 0 Ydatow n 

• SKR buduje stac 
tak.L.e wiatę do Ję P<thw . . przecnow ' 
maszyn, dzięki któreJ ał . YWilJli. 

· · k UZeJ h"'d s.nozna z ruch orzystać "" Zi 
e Magazyny nawozo~ s t 

- puste, mimo dostaw na z uc~y 
ubiegłeg~ roku. WZ~R _!0ziollli 
czarnowidzom i przepełni. Wbre 
si~nią . sk~':ldom - zamow11 ~nym i 
w1ęceJ ruz w ubiegły1n rvk~w.oz.o 
brze na tym wyjdzie. Inna 

8 
~do 

że czas wreszcie przeci ć P aw 
między producentami a h~ndl spor 
to, kto ma przechowywać n em 
ki ochrony roślin, co możep. śrOd 
skończyć się fatalnie bo znt 0 

· · • son ziemruaczana przezimowała d 
nale i czeka na pojawienie si osk 
d~ch. roślin_ psiankowatych 1 ~l 
maki, pomidory i in.), a bei.2.l~m 
trudno wyobrazić naszą kuchni c 
. GRAB.owo. ~5 kwietnia 0Jb 

się koleJne posiedzenie Gminn YI 
Kolegium Wyborczego na kl ' eg 

dst . ' ory 
~z: awione zostały listy kand 
aatow ·na radnych. Y 

~ Wiosn~ ożywiła działalnoś 
Gminnego Osrodka Kultury (choć 
tej dziedzinie największa aktywnoś 
p.;z!,pada na czas, kiedy prz.yrOd 
„sp1 ) - reaktywował się zesp' 
folkl-0rystyczny „Grabowianie" 
z~pół . instrumentaln~. Stały, wys 
k1 poziom ma natomiast repertu 
kina, któr_ego kierowniczka, Eufr 
zyna Kupis, potrafi zdobyć dla Gra 
bowa najnowsze filmy. Tak był 
choćby ze słynpym „Wejściem sm 
ka'', wyświetlanym tuż po Łomży 
na które zjeżdżali ·mieszkańcy 8ą 
siednich gmin i miast. 

e Jesienią rozpocz:1ie się budow 
nowej siedziby Urzędu Gminy. Naj 
dalej za dwa lata pracownicy gmln 
nej administracji opuszczą drewnia 
ną chatkę, którą przejmie zapewn 
konserwator zabytków jako chwa 
lebny przykład właściwej kolejnoś 
ci zaspokajania potrzeb społeczeó 
stwa - najpierw zbudowano pia 
cówkę kultury z salą kinowo-estra 
dową, potem ośrodek zdrowia, sz.k 
łę, aby wreszcie pomyśleć o uri.ę 
dzie. e Z powodzeniem działa Zaoc 
Studium Rolnicze, a jeśli tylko będ 
chętni, od września uruchomion 
zostanie stacjonarna rolnicza szko 
zawodowa. 
GONIĄDZ. Ko·niec kwietnia 

szczyt sadzenia ziemniaków i - ' 
tym roku - zebrań przedwybor· 
czych organizowane są więc w dni 
świąteczne co wcale nie obniża tero 
peratury 'ich przebiegu. Najleps!Y 
dowód: już zgłoszone sprawy będl 
absorbować uwagę naczelnik~ P~ 
co najmniej dwa lata. Jeśli 1d~e 0 

ziemniaki, którymi przecież sto1g. 
niądzka gmina, rolnicy powszecllllle 
zapowiadają powtórzenie zesz.loroa­
nych, rekordowych dosta~. , ~ e Nie płoną już nadb1ebrzans 
łąki. Ten gromy i szkodliwy z\VY; 
czaj powstrzymało - utrzyman.e nie 
dość ostrym tonie - przypomrue ~ 
przepisów, dostarczon_e pr~ez 0U~~ Gminy każdemu rolmkow1. 0 arą, 
byłoby, aby nie obawa przed ki.a· 
ale rozsądek i chłopski_ razu~ eJJlU 
pobiegały w przyszłości igu n 
wypalaniu traw. . . dollla· e Rolnicy i w tej gm1me · 
gają się utrzymania na stał~u~: 
n-0wych cen na nawoz~ s ajtań• 
Jest to, nawiasem mówiąc .. n tych 
szy sposób magazynowamalnikó'ti 
produktów - właśnie u ro nś 
czyli okazja wygaszenia sp~:i 1 
ten temat między producen ikod! 
handlem. N a dodatek bez 5 

dla produkcji. li rad! e Wiejskie samorządy, cz~elkiego 
sołeckie, zaczynają bez "'.~ ',\lit· 
huku funkcJ· onować. Załatwi Y ,·ąill· 

. k" dy uc le drobnych,. choć me ie h u· 
wych, spraw indywidu~ln~clsirac~ 
walniając od nich a mi teczni~ 
gminną. Będą działały ~ku ozornl 
jeśli ich władza nie będzie. )uc7Jlf' 
i nie staną się „ wielbłądami 
ml" do wszystkiego. / 

zaprosili nas ~ 
WoJew6dzkl Zwl4zek Spóldf!et~ ~ 

ezarsklcb - na podsumowjan rnlekS ft' 
1913 konkursu pn. „ Więce sideł• ~.li 
llOklej jakości"; Oclddał uie:nośd Jl':j 

warzyatwa Pr:ayJałnl Ml 1!'.~~ersłlfO • turalDeJ s Zasrani~, eJ aeP 
tury LltewaldeJ socJallstY::JsllA -
kl RaddecldeJ I Museu

1
m wysta'111 

lymatolna - na otwarc e ka bata 
dzleckle matantwo t grafl ks'' 91 
czna"; Zakładowy DK „Rela joWll• 
browie - na akademię 1-rnWlól<lllats" 
czoną 1 obchodami Dnia 
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CZESŁAW JANICKI, rencista, 
członek PZPR od 1965 roku, dzia­
łacz Związk'\l Pracowników Zam­
browskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego. proponowany przez 
tę organizację do Miejsko-Gminnej 
Rady Narodowej: - Szczególnie 
bliskie są mi sprawy miasta i za­
kładu. Tych dwóch pojęć nie moż­
na rozdzielać, bo przecież praca i 
miejsce zamieszkania w znaczącym 
stopniu decydują o tym, jak żyje­
my. Często mówimy o złym zao­
patrzeniu. To prawda, że mamy 
kryzys, występu.i4\ więc i niedostat­
ki, ale nie można usprawiedliwiać 
si~ nimi tam, gdzie sprawy są do 
załahvienia. J cśł,i do sklepu docie­
ra mało artykułów, to czy powin­
ny być one sprzedawane spod la­
d y, tylko znajomkom? Narzekamy 
na brak mieszkań, a przecież są 
jc::.zcze w Zambrowie i tacy, któ­
rz'!-· ma.Ją po 2-3 mieszkania, a. sa­
mi „siedzą" za granicą. 

Miejscowe zakład)' spożywcze: 
piekarnia i masarnia, produkują 
nam jak z laski, bo przecież wie­
dzą, że zjemy to. co nam dostarczą 
do sklepu. Możemy je jednak zdo­
pingować do uczciwszej pracy. 

Inne problemy do załatwienia na 
forum Miejsko-Gminnej Rady Na­
rodowej to: sprawy socjalne załóg, 
bezpieczeństwo i higiena pracy, 
port i rekreacja, wygląd estetycz­

ny miasta. 

--===PERSPEKTYWY===:---..:. 

O przygotowaniach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego 
do wyborów, nowej ordynacji wyborczej, zaletach ustawy o syste:­
mie rad narodowych i samorządu terytorialnego - z Edwardem 
W/óblem, przewodniczącym Rady Wojewódzkiej PRON - rozma- · 
wia Stanisław Zieliński. 
STANISLAW ZIELINSKI: - Do w)·­

bor6w pozostały niespełna dwa miesiące. 

EDWARD WRÓBEL, przewodni­
czący RW PRON: - Im jesteśmy 
bliżej tego ważnego wydarzenia, 
tym bardziej je przeżywam. Wybo­
ry są dla PRON-u, który zadekla­
rował nad nimi swój patronat już 
rok_ temu na I Kongresie, bardzo 
11•aznym zadaniem. Już wkrótce o­
każe się, czy i jak podołamy temu 
Przedsięwzięciu. 
- Konsultacje nad założeniami ordy­

ll1Cji wyborJ:_zej potwierdziły niemałe 
13interesowanie społeczeństwa wybora­
llll. Czy te sprawy, o które zabiegaliście, 
rnaJazli• się w tym dokumencie? 

- Ordynacja wyborcza jest waż­
nym krokiem ku demokratyzacji 
systemu wyłaniania orO'anów przed-
~ . . . b 

. ~1c1clsk1ch. Wnosi takie nowo6-
~~ Jak: obywatelskie prawo wyboru 

1 d_nego spośród ·dwóch kandyda­
dur, kandydujący musi przynajmniej 
wa razy spotkać się z wyborcami 
w1·sluchać t , . t . , D , : PY an l zas rzezen. o-
~~ero gdy uzyska ich akceptacj~ 
. t reprezentowanie środowiskowych 
~~ ersów, otrzyma prawo wpisania 
Ulskist_~ · ~onadto istnieje możliwość 
ca uarzen1'.1 . wyborów, jeśli wybor­
'łfie zna, ze zostały one mewłaści­
laki:r.zeprowa:ctzone. Nowością jest 
cze o in~t:vtuc)a kolegium wybor­
Dia~i~ ~iała powołanego do wyła­
Wania. ~andydatów, przekonsulto­
rządze 1~ 1 Prz.cz wyborców oraz s po­
tenia ~~ wspólnych list i przedło-
Ord te 1 ~omisjom wyborczym. 

!głasz:~.acJa wyborcza daje prawo 
nie t ,1 ta kan.dydat6w na radnych 
Io b~;łok?d Partiom politycznym. jak 
inn~·tn . otychc.zas, lecz r E> ... vnież i 
klarac„s} gna tar mszom lipcowej dc­
Pax•• Jl PRON: Stowarzyszeniu 
Ysz~n· Chrześcija11Skiemu Stowa­
Wiązk~u .Społec~nemu, Polskiemu 
az tym wi Kat?hk?w świeckich o­
lóre z 1 <>~ganizacJom masowym, 
hu, a .g os1ły akces do naszego ru­

rn Ponadto: związkom zawodo­
iasi i ~~1orządom mieszkańców 
„ Czy i!1• r~dom PRON. 
fdtnacJi? juz wszystkie plusy nowej 

- Nad YWalelo e .wszystko stwarza ona o-
ego wpr1 możliwość indywidual­
o decyaJ:vu n~ wybór radnych, 
illlizac Je on o tym w swojej or­
ult\ s~~ ogniwie PRON„u, na fo­
ralliu k orząau i wreszcie na ze­
oltutnen~~ultacyjnym. Ale i ten 
'a ustawa lak katda dotychczaso­

' chociaż zawiera tyle 

innowacji, sprawdzi się w prakty­
ce. Jej funkcjonowanie zależeć bę­
dzie od ludzi, którzy podejmą się 
jej realizacji i zyskają poparcie 
swych wyborców. Aby zdobycze te 
nie zostały zaprzepaszczone •. przy­
szli radni muszą być świadomi swo- · 
ich nowych praw i obowiązków. 

- Na seminarium przedwyborczym, 
zorgani zowany m przez Radę Wojewódzką 
PRON, mówił Pan o iym, i:! nowa usta· 
wa o systemie rad llarodowych i sa­
morządu terytorialnego znosi prymat ad· 
mlnistracji nad ori;anami wybieralnymi. 
Sceptycy t\\ierdzą zupełnie coś prze· 
ciwnego. 

- Ustawa jasno precyzuje, że na­
czelnika gminy wybiera rada naro­
dowa, a dopiero potem zatwierdza 
go wojewoda. Udziela mu też ona 
coroczneg-0 absolutorium, czyli roz­
lkza z realizacji przyjętego planu. 
Decyduje ponadto o takich spra­
wach, jak: zakładanie przedsię­
biorstw państwowych, dzielenie bud­
żetu - jest więc autentycznym go-
spodarzem swego terenu. , 

- W deklaracji wyborczej stwierdza 
<>ię. U patron.at nad wyborami sprawu­
je Patriotyczny Ruch Odrodzenia Naro· 
dowego. Co O%nacza to sformułowanie? 

- Jesteśmy odpowiedzialni za 
spopularyzowanie wśród społeczeń­
stwa ordynacji oraz deklaracji wy­
borczej naszego ruchu,- ustawy o 
systemie rad narodowych i samo­
rządu terytorialnego, a także przy­
gotowanie i przeprowadzenie wy­
borów. 

- Czy i w tych w yborach pojawi~ 

„ję hasła: „Głosuj na wspólną listę ..• "? 

- Takich haseł nie przewiduje­
my. Jeśli pojawią się jakieś plaka­
ty, na pewno będą mówiły o do­
robku czterdziestolecia Polski Lu­
dowej, zespoleniu wysiłku w wy­
dobywaniu kraju z kryzysu, o bu­
dowaniu zaufania społecznego. 

- Wybory jui wkrótce, a Jakoś nadal 
cicho o programie wybo~czym. 

- Skądże. Projekt jest już opra„ 
rowany, lecz będzie on dotąd pro­
jektem. dopóki nie zostanie uzupeł­
niony wnioskami i inicjatywami 
społecznymi, zgłoszonymi na zebra· 
niach konsultacy}nych. Społeczeń­
stwo wybiera radnych i ono two· 
rzy program. PRON - podkreśla 
się to także w deklaracji wyborczej 
- nie może składać obietnic bez 
pokrycia. Każda inicjatywa musi 
mieć swego autora. 

- Dziękuję za roamowę. 

• Liczbę radnych rad. narodo­
wych stopnia podstawowego usta­
ltia - na podstawie a.rtyku.iu 14 
ordynacji wyborczej z 13 lutego 
1984 roku (Dz.U. Nr 8 poz. 32) -
Wojewódzka Rada Narodowa 
uchwalą z 21 marca 1984 roku. 

MRN w Łomży - 80 radnych. 
MGRN w Kolnie, Grajewie, Wyso­
kiem Mazowieckiem, Zambrowie -
po 70, w Ciechanowcu., gm. Łomży, 
Piątntcy_, Rutkach, Sokolach, Sze­
pietowie, Czyżewie Osadzie, Śnia­
dowie - po 50. W Stawiskach, 
i Radziłowie - po 45. W Rajgro­
dzie, Szczuczynie, Andrzejewie, Gra­
bowte, Klukowie, Kobylinie Borzy­
mach, Piekutach N owych, Zarębach 
Kościelnych - po 40. Po 35 - w 
Kuleszach Kościelnych, Malym 
Płocku i Trzciannem, Perlejewie t 
Goniądzu. Po 30 - w Nowogrodzie, 
Kolakach Kościelnych, Miastkowie, 
Nurze, Przytulach, Szumow'itf,' Tu­
rośli, Wqsoszu, Wiźnie. Zawadach 
i Zbójnej. 

• Liczbę, numery t granice· o­
kręgów wyborczych - na podsta­
wie artykulu 19 tejże ustawy -
okreśtilo Prezydium Wojew6dzkiej 
Rady Narodowej uchwalq z 27 mar­
ca br. 

MRN Łomży - 16 okręgów, 
MGRN w Grajewie - 18, w Kol­
nie - 17, w W ysokiem Mazowiec­
kiem - 17, w Zambrowie - 14, w 
Ciechanowcu - 10, w Goniądzu -
9, w Jedwabnem - 11, w Nowo­
grodzie - 8, w Ra jgrodzie - 9, w 
Stawiskach - 11, iv Szczuczyn.ie -
9, w Andrzejewie - 8, w Bogu­
tach Piankach - 8, w Czyżewie 
Osadzie - 12, w Grabowie - 10, 
w · Klukowie - 10, w Kobylinie 
Borzymach - 10, w Kola,kach Ko­
ścielnych - 7, w Kuleszach Ko­
tcielnych - 8, do Gminnej Rady 
Narodowej w Łomży - 14,, w Ma­
łym Plocku. - 9, w Mtastkowie -
9, w N owych PieT<.utach - 9, w 
Nurze - 8, w Perie;ewie - 8, w 
Piątnicy - 11. w Przytulach - 5, 

przedwyborcze 

w Ra.dzitowie - 9, w Rutkach -
13 w Sokalach - 11, w Szepieto­
wie - 14, w Szu.mowie .!.. 5, w 
Sniadowie - 11, w Trzciannem 
9, w Turośli - 1, w Wąsoszu 
7, w Zarębach Kościelnych - 9, 

. w Zawadach - 8, w Zb6jne1 - 5. 
• Prezydium ustępującej Gmin­

nej Rady Narodowej w Czyżewła 
jednoglośnie zaproponowaio do 
Gminnej Komis;i WybO'rczej Sta­
nisława Dekutowskiego, 94-letniego 
rol nika ze wsi Oidakt Magna Brok. 
Obslugiwal on wybory w okresie 
międzywojennym i wszystkie io 
PoLsce Ludowej. Obecnie jubilat 
;est na zastuzonej emerytu:rze, a do 
komisji wyborcze; wejdzie jako jej 
honorowy członek. 

e Do rad narodowych wybierze­
my 1765 radnych - o 13 więcej 
niż w latach poprzednich. Woje­
wództwo podzielono na 410 okre­
g6w wyborczych. 

• Rady Gminne PRON istnieją 
we wszystkich gminach wojew~dz­
twa lomżyńskiego. 

• W Zambrowski eh ZakŁa.dach 
PrzefT!yslu Bawelnłanego im. Re­
wolucji Październikowej 22 marca 
1984 r. ukonstytu.owaia. się pieTtoJ 
sza w Łomżyńskiem - o takieJ 
nazwie - Rada Zakladowa PRON, 
z przewodniczącym Józefem Mocar­
skim, komendantem straży P'fZemy• 
słowej. 

Jest to 209 podstawowe ogniwo 
Patriotycznego Ru.chu Odrodzenia 
N a rodowego. Za jeden z glównych 
punktów swego programu. uznało 
wlączenie się do obchodów trzy­
dziestolecia istnienia ZZPB. 

W ROCZNICĘ KONGRESU 

burzenie 
TADEUSZ GODLEWSKI, rolnik 

ze wsi Zalesie Stare w gm. Klu­
kowo: - Moje przystąpienie do 
PRON-u, a następnie wybór na 
delegata na I Kongres niektórzy w 
mojej wsi przyjęli jak zgodę na 
kolaborację. Sypnęły się pod moim 
adresem i przekleństwa. Niektórzy 
nawet unikali ze mną rozmów. Nie 
zraziło mnie to. Widziałem w Pa­
triotycznym Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego nadzieję na naprawę 
Rzeczypospolitej. Nie zawiodłem 
się, chociaż przed PRON-em dużo 
jeszcze do zrobienia. Co ważne, na 
posiedzeniach Rady Gminnej czy 
Wojewódzkiej PRON można podej­
mować każdy problem z przekona­
niem, iż zyska poparcie ludzi po­
dobnie myślących. Co teraz słyszę 
o PRON-ie, gdy już wkrótce upły­
nie rok od pierwszego Kongresu? 

• • niemocy 
Jedni mówią, że coś jednak zrobił 
i nie rzucał słów bez pokrycia. 
Drudzy nadal podchodzą z rezerwą. 
Wątpiących byłoby mniej, gdybyś­
my mogli szybc1ej reagować na in­
terwencję. Na przykład Rada Gmin­
na PRON w Klukowie ingerowała 
w pracę składnicy maszyn aż czte­
rokrotnie i chyba tę samą sprawę 
przyjdzie nam podjąć po raz pią-

1ty. ,Jsłabia to działalność naszego 
ruch u, pomniejsza dobrą o nim o­
pinię, bo przecież niewielu zdaje 
sobie sprawę z tego, że w działal­
ności swej napotykamy często na 
przysłowiowy mur niemocy, na ba­
łagan, zło, krzywdę społeczną. Mam 
nadzieję, że nowa ustawa o syste­
mie rad narodowych i samorządu 
terytorialnego, nowi radni wesprą 
nasze działania i wspólnie zrobi­
my więcej. 

PRZYGOTOWAŁ STANISŁAW ZIEL~SKI 
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• 
Spo~T6d jedenastu radioodbiornJ­

ków „RadmoT", produkcji Gdyń-

8kich Zakladów RadioW11ch, które 

dotarły do łomżyńskiego ZURT-u, 

pięć wt1siadlo już po parogodzłn-. 
nym użytkowaniu. Bylaby to polska 

normalka, gdyby odbiornik nie byl 

luksusem za sze§ćdziesiąt dwa ty­

siqce, z indywtdualnq kartq pomia­

rów wszystktch parametrów, podpt­
&anq przez zckladowego kontrolera. 
Pełna nazwa „Radmora„ brzmi: 

,)li-Fi Stereo Quasi Ou.atro„. W Ję­

zykach łesteśmy tępi, tde wtemy. że 
..,.quasi" znacz11 podobno „niby". 

Je§?i tak - wszystko się zgadza. 

• 
Podstawowym waru:nkiem zapi­

sania dziecka. do przedszkola w 
Łomżt1 jest wypelnienie f złożenie 

wniosku na specjalnym formula­

rzu. Dwci tygodnie przed upływem 

tenninu przyjęć nie posiadało tch 

żadne przedszkole ani Kuratorium. 

Tym samym wszelkie kTlJteria kwa­

lifikacyfne sprowadziły się do mqd­

ro§d: „Kto pierwszv. ten lepsZ11"· 
Ostatnich niech gryzą pstJ. Szwen­
dające się bezpańsko po wszystkich 

lmietnikach. 

• 
N a PtJtanie inspektora Główne i 

Komisji W11borczej.: .))Iaczeoo tu 

tak brudno?", naczelnik jednego z 

mitSSteczek Odrzekt ftlozoficz.nle: 

„Tu zawsze tak bylo, jest i będzie". 

Słowem - o czvm nie Anilo się a„ 
postolom namacalna wieczność! 

• 
Bawiqcej dużbowo w Wysokiem 

Mazowieckiem dziennł.k'f'l'Ct! „Kon­
taktów" kieTownictwo słu~by rol­
nej Urzędu Miasta i Gminu udzie­
liło wyczerpujących tnfOTmacji bez 
iakichkolwiek J)Toblem6w. Nato­
mtut „drogowcy zza biurka'' tegoż 
VTzędu odcięli afę stanowczo: „Nic. 
nie powiemv. Mamy zakazi" Po­
wiało wielką tajemnlcq państwo-
10ą! 

W trakcie oddawania do u.żytku 
przedszkola przy uUcy Spóldzielcze; 
10 Łomży oddęt'll zostal dopływ wo-. 
clt1 do „biurowca" WPHW. Od tej 
ehwfłi JWacowntcy kOTzystać muszą 
% og6łnodo$tępn11ch :zalet6w, mając 
cło najbliższego okolo pół kilome­
tra. TTening zacisktlnta pasa na 
tDJlpadek 1padku koniunktury? 

• 
Gminna Spółdzielnio z Piątnicy 

ocl f11godnł nłe odbiera zbota ze 
""łfch moaazun6w z fłlii w Wf.fnłe. 
Chłopł kiną, bo me mogą z tego 
JX)1Dodu iprzeda~ nadW11tek ziarna. 
• o.tem11 Ich pode.szy6: nie ma 1fę 
e2Jl'lł prze~. ~bainit zbo­
iotoe Sp6łdzłelnł K6Zek Rolniczych 
doJą Juzcze nte1prawne, tofęe PTZ11· 
ule bahoa moa WVJH&dt&4 goru1 .ł 
problem• a mag4Z11no10amem w 
bccbie. 

Na Lawendowym Wzgórzu już 
wiosna. Trzepie sie chodniki. gra 
pod oknem w klasy, naprawia mo­
tocykle i siedzi na ławce przed blo· 
kiem. Czasem ktoś odchyli firankę, 
by popatrzeć. .,co tam się dzieje". 

- Znowu ten cholerny pies zlał 
sie na moją wycieraczk~! 
~ A co. może miał znieść jajko? 

-T-
- Ja tam nie wtrącam sie w ni-

czyje sprawy. Nie obch-Odzi mnie. 
kto do ko~o przychodzi. co je i z 
kim śpi. No. ale jak ona sama nie 
ma wstydu za ~rooz i chłe>pa oro­
wadz.i d-0 domu na n.oc. to widocznie 
chce, żeby wszyscy o tym wiedzieli. 
Nie raz podwoził ją ood sam dom. 
a petem jeszcze. zanim wysiadła, 
cał-Owa1i sie chyba z l!odzinę. A skąd 

I 
-Y 

Czy ja muszę wstawać o szó­
sitei albo i piątej? Okaz.uje sie. że 
musze. Włączają p.ralke albo odku­
rzacz i sen z głowy! Nie wspomne 
już o chodzeniu po domu w drew­
niakach. o trzaskani.u drzwiami, o 
darciu sie do słuchawki. wyjącym 
pgie. bo to nOTmalne. 

- 'f -
- Umyłam okna. posprzątała 'TI na 

balkonie i wys z.łam do siostry. Przy­
chodzę, patrzę ... O mało nie zemdla­
łam! Po szybie ciekną strużki brud­
nej wody. Wyglądam. a nade mną 
wiatr oowiewa mokrym chodnikiem 
Pobiegłam zaraz do nich i co usły­
szałam? Że nie ma o co robić raba­
nu. a p.oz.a tym: skąd mogli wiedzieć. 

SĄSIEDZKA-
ona ma pieniądze na te wszystkie 
kiecki? Codziennie w innej. Wyma­
lowana, zadziera nosa. a „dzień do­
bry" oowie. kiedy chce. Kiedyś w 
nocy usłyszałam. jak otwierała 
drzwi. Mocowała sie z tym zamkiem 
i mocowała. Wyjrzałam. a ona le­
dwie trzyma sie na nogach. N o, ale 
mnie tam nie obchodzi. kto z kim i 
PO C-0. 

-~-
- Dziecko zapłacze. walą w ka-

loryfer; rozbijam mięso na schabo­
we lub czajnik zagwiżdże, to samo. 
Takie wszystko wrażliwe! A iak on 
przychodzi uilany i kotłują się przez. 
cała noc. to niby nikomu nie OTZe­
szkad.z.ają. Gębe ma strasznie nie­
WY'Darzonąl PO'\.viesz. słowo, to ona 
dziesięć. Kiedyś wpadła n::i klatke i 
zaczeła wołać „ratunku". Wybfo~­
tiśmy z meżem, inni tei. Cała noc 
p.rz.esiedz.iała z dziećmi na schodach. 
N a drugi dzień oatrze. a ona trzyma 
chłopa ood rękę jak ~dyby ni~dy 
nic. Przysięgłam sobie, że mogą iie 
na moich oczach nawet pozabijać. 
nie kiwnę palcem! -·-- Nie stat mnie na ubierarue sie 

że .ta akurat umył~ń okno. Trz.a.s. 
nęłam drzwiami. 

- Y -
- W weselu kh córki bralHm Y 

udzia1 z konieczności. Prz.ez trzy 
dni. Najpierw rycz.al magnetofon. 
Potem jakiś bezzębny akordeonista. 
a na koniec sami weselnicy, Trzeba 
było widzieć to spustoozenie na 
klatce: oozalewane schody. ootłu­
czone butelki. rozgniecione niedo­
pałki i to. co zwykle zdarza sie orzy 
nadmiernym piciu. Myśli pani. że 
kogoś przeprosili? Gdzie tarni Tu 
nie sposób n-0rmalnie żyć. Cz.łowiek 
wraca do domu i krew t!O zalewa. 
J:?<lY musi wejść do klatki z ooryso­
wanymi ścianami obtłuczonym tyn­
kiem. zbita szybą. walają-cymi sie J­
gryzkami. Przecież wiem, kto tu 
mieszka. wiec właściwie nic nie po­
winno mnie dziwić, ale ... 

- Pies t-0 obowiązek. Kto o tyrn 
nie wie albo nie chce wiedzieć. po­
winien być ukarany. Al.e do nich to 
nie dociera. Rano wypusz.czają te~rn 
cholernego kundla na schody. Jeżeli 
drzwi otwal"te. .-oobie~nie na dwćxr: 
jeśli zamknięte. :;aczyna się ~ehen­
na:. najpierw szczelia. patem wyje i 
skrobie łapami. Tyle razy prosiłam. 
Ni<! chce chodzić na skarg~. ale mo­
ja cierpliwość się ko?1cz..v. Zroqię 7. ł 
tym -porządek raz-dwa. bo ileż mo­
żna tak cie:-oieć? 

-·-Wszyscy wiedzą . 
chankę, tylko ona jed~a ~e ~a k 
PO prostu udaje. Kiedyś nie Wie a.i 
niej z dobrej woli. Szk~05Złain 
było .. Taka zapracowan da ll1i i 
głowie, fura dzieci. lde ~· .dorn n 
kob~eta do kobiety, co i ~0Wię ia 
paru, co ona zrobiła? p kak. l w1 
drzwi! B~zczelnal I Jesz~ azała , 
szyła mme sądem za to , ze OOstr 
sie w ich r<>dzinne sor~\~e wt0rąc 
ołata za dobre serce Ni· Y • to 
d · e ' d b " · d · e mów· „ zi n o ry 1 zieciom t . · 1 

niła. ez tabr 

- ~ -
- Czy w oiłk~ konieci . 

~ać na schodach i tłuc ~ie trzeb 
ne? Przecież można do.stą~ 0 ścia 
Wyszłam i oroszę: „Dzieci a. S?.alJ 
cie sie tutaj. Możecie w~·ryie baw 
blok. Dlaczego tak robicie~~~ orze 
piegowaty rudzielec mówi ·d A I~ 
„Bo tak nam się oodoba!" Co znrue 

Obl. • b ż ? J zv oan s e \\YO ra a. a wiem b 
dobrz-e. kto rzu-ca kamien· a~dz 

· k t W - - 1an11 moJego o a. szędzie go wv t 
Powiedziałam oku. Pewnie oa r~ 
szcze pochwalił, b-0 dale] g~· Je 
sarno. A kto rozpalił ognisko ~ 1. I 
nicy? P:zecież t-o sie nie dzie_oiw 
tak sobie. Je ot -·-. - Mieszkam n~ oarterze. Nie doś 
ze rnusze ~łuchac t?fch wszystkie 
~rza.sków i trza~karua drzwiami, 1 Jeszcze pod moim oknem staWia· 
motor. Kiedyś majstrowali w · 
ch?'?a or:z:ez tydzień. a ootem ieł 
dzill w ko~o od rana . do wieczora 
Myś!ał?-m· ze czek.a mnie sz.nital dl 
wariatow. Żeby JUŻ tak człowiel 
udreczyć. to trzeba nie mieć swni 
nial 
Posiałam trawe. ustawiłam ta 

lic;,;ke. Przecież tu taka oustYili 
więc mech człowiek choć tym zie 
l<>nym oko nacieszy. I masz! Rower 
osie łapy. buty. Jak moi.na żyć ini 
mi w zgodzie? 

- 'Y -
- Wszyscy wiedzą, ie ich sw 1 

kryminalista. Zro·bił włamanie 
sklepu czy na kogoś naoadl ni 
wiem dokładnie. Zresztą nic d7.iw 
neg-0: tatuś niby taki oorzadny: 
za wódką i babami ooszedłby dzie­
sieć kilometrów ciemną noca i bos 
Gdy mzy jechał radiowóz.. wszrnJ 
wylegli na schody. W oknach tet by 
ło pełno. Coś tam wykrzykiwał, od· 
~rażał sie. ale ~o zabrali i wresIC!ł 
można było zasnąć. N a drulti dzień 
matka miotała się jak poparJ.ODa 

w „Pewexie". wlooką tanete. Pok>­
neUł.' kafelki za dolary i oierścion­
ki na każdym nalcu. Można oożyć, 
kied_y sie ma głowe do interesu. N o 
i poui tym widzę przecież. jak wieś 
im wali: kartofle. mięso. jajka. ja­
bl'ita. Co oni kuPUją w sklepie? Chy­oa tylko chleb. Takie t-0 •• Daństwo 
z miasta'' si~ z.robilol Szkoda słÓ'W. 
Kiedyś zwródłam uwae;e ich syn-0. 
wi reb:v nle woził 5'ie na klamce. 
Uslyszała ! zaraz oiekło. że wtrą~am SIELANKA 

sie w nie swoje sorawy, bo skor-:i 
jestem s-tara oanna i nie ma~n ooje­
cla o wych<YWaniu dzieci. to oowin­
nam siedzieć cicho. Myślałam. i:e 
.szlag mnie trafi! Ale 1a jej jesz.c-ie 
pokaże! 

- 'f -
- Widzi2.ła pani te chodniki orze-

wi~"'Zone przez poręcz? Zaraz. sie 
zacznie p.rzedstawienie. U niej naj­
ważniejszy porządek. Trz.eoie wiec 
te swoje arrasy codziennie. Na scho­
dach! Tyle razy jej mówiłam. Prze­
ciet mies:z.kamy drzwi w drzwi. Ta­
ka pe>rządnicka. ale za mycie scho­
dów ni~dy s.ie nie Y{eźmie. 

- Moralistka jakiej św.lat nie wi­
dz.iał! Gadała o wszystkich: a to 
c6.:rk1 · tamtych z góry całowała się 
z jakimś chłopakiem. i tylk.o patrieć. 
jak bedzie chodziła z· brzuchem. to 
znowu· faeet z. lewej ma kochanke. 
t co?. ho jej córeczka sama się pu!­
clła. Ił awet n.le wiadomo. z kim! 

- Na .. h>ierw urSłyszałam ułac2 mo­
jego syna. Wyglądam orzez okno. a 
ten łobuz Maciejakaw wali go oo 
e:ł-0wie i szarpie za reke. .• Ty smar­
kaczu! - krz.yknełam. - Marek. 
dołóż mu tak samo, nie stój jak ~a­
pał" A tu okno się otwiera. Macle­
iakowa udziera dowe do t:óry i na 
całe l!ardlo wrzeszczy: .• Ty świni::>! 
To tak się wychowuje dziecko?! 
Wojtek! Prz.yłót mu. żeby nooa.'rlli~­
tał. skoro mamusia ~o nie umie wy­
chować". Nie wytrzymałam: .• Jak 
cle jeszcze raz. zob~ze z tym łobu­
zem. t-o nie usiądziesz urzez tydzień" 
- pogroziłam Markowi. .,Co?f Mój 
syn łobuz?! - r-0ułarła sie znowu. 
- Może będzie crekać. jak ~o byle 
bachor okłada?r" Jej szczeście. te 
męża nie było w domu! Zabroniłam 
chłopakowi bawić się z tym Macie­
jakiem. Ale bachory 'ak bacbory: 
nie raz widziałam ich razem; cho­
wali się przede mną za śmietnik. 

·1 na Groziła. te temu, kto r.adz.wolll 
milicje. nie daruje. -·­ . d · ła:n. tt - Dotychczas nie wie ua . beJ 
można naucz..vć .sie muzY~at iJO 
słuchu. Gdybym mogła pora aotnel" 
to cholerne pianino! ,,Taka

1 
zk pieh. 

Wielka szkoda. że ~łucha .a emu' 
ale tego. oczywiście. ,.geru~ tylko 
dziecku sie nie mówi. Jes:icz 
brakuje trąbki! 

- Y - ~ 
- Miastowe towarzystwo o~J ,lt 

wymi zw7czajaml! Od w~zes rtel ' 
sny okupują ławki i r.ob!lt ~o kol" 
kto przyjdzie, kto wyJdue, łfnie. i1ł 
p0 eo, kiedy, Jak ubrany. kieM 
ten przykład, nogi sie !tlłc~ka. ~~ 
tak \vgapiaj~ ste w czi '!"'do~?.~ 
odczepnego mówle „d en 0pr.; 
znikam. Czesto ai chod~: wlofll~ 
firanki. Brakuje im ty • 0 

1 uebe' 
Jestem pewna, te łpia 
przyłożonym do jciaDY • zczĘSNA 

GABRIELA s. Ltjltl?fdf 
Fo&. GABQ 



artek piątego kwietnia. 

C iW'dzina ' dwudziesta trz~d%ieś­
g? rernperatura powietrza: 
Cl· ś. stopni Celsjusza; woda 

~~ ~ie ctylko chłodniejsza .. Ciem­
~b1nę ko wykot, wyciągruesz rę­
Dll choć1 ° nej dłoni prawie nie wi­
t( i~ as tak przenikliwa, że aż w 
~~ C15Z!1e Idealna pogoda na mię-

kłUJ . b • 
~I! órY jest ry ą nocnego zeru. 
~ ~t. ś i ukryty w nor~e pod 
w dzien albo kamieniem, budzi się 
~czem tedy chwyta wszystko, co 
11JCó I w sk podlezie: robale, małe 
~u ~o~:iet kurze jelita, pokrajane 
abkl. · aseczki. 
f ~J~~/ sobie z. Krzysztof em na 
Sie z.i h stołeczkach l - cze­

~1.adar:!ac kolejne branie - po. raz 
taiąc . domo już który snuJemy 
~e ~rialub bardziej prawdziwe) 
(lllnleJ skie opowieści. 
fędAlkar to w nocną cisze wdziera 

eo . 'k Je warkot c1ągru a. 
się n~. diabeł? - dziwi się Krzy­
... f _: Kogo tu niesie? 

rziJ:gnik podjeżdża do Wissy, nad 

6
1ą siedzimy, a która ?est prawo­

~ ~ym doplywem ~1ebrzy. ~­
str uje się przy kępie krzakow, 

Inia obroty silnika. Słychać ja­
~Ś głosy, a potem pl~sk - coś 
'ężkiego wpada do rzeki. Wyobraź­
·a nasycona nocnym plenerem, ~ 
·ejsca podsuwa obraz ponureJ 
rodni: ktoś zaciukał kogo~ w spo­

(powiedz.my - o miedzę), a 

W powszechne, a jakże. Nie mi­
nęło nawet pół godziny i obok na­
sz.ych kłusowników zaczęły krążyć 
dwa inne rozświetlone ansamble. 
Te musiały swoje ło.dzie zwodować 
wcześniej. Patrzymy w lewo, w 
prawo. Tu Radziłów, tam Burzyn; 
i tu, i tam nocną pomrokę co chwi­
lę rozdziera smuga §wiatła. 
Całe wioski musiały ruszyć na 

wiosenne polowanie; w domach 
pewnie sami starcy, no, może je­
szcze kobiety i niemowlęta. 

M
inął nastrój wędkarskiej przy­
gody; mówimy nie r O tym, CO 

kto kiedy złowił. ale co mógł-
by z.łapać, gdyby nie to całe drań­
stwo. Wspominamy czasy bliższe i 
dalsze. Na przykład: późną wiosną 
ubiegłego roku, gdy wody już opad­
ły, płynęliśmy łodzią od Goniądza 
po ujście Biebrzy. W dzień rzeka 
mniej więcej pusta, o zmroku -
nie wiadomo nawet, skąd - po­
jawiają się łodzie obładowane sie­
ciami. Płyną sobie cicho w te i 
wewte, z nurtu na zatocz.ki i od­
wrotnie. Dziesiątki łodzi, setki kłu­
sowników i ani jednego milicjanta! 
Straż wędkarska - a cóż to takie­
go? Kto widział strażników na rze­
ce? Jednak do nich, bo tacy podob­
no istnieją, nie można mieć preten­
sji. Uają przecież stosowne upraw­
nienia, ale samym uprawnieniem 
raczej trudno walczyć z kłusowni-

w każdy 

eraz ~~ciera ślady, Rany Boskie, 
rob1c? Jesteśmy czy nas tu nie 

~? I . tak źle, i tak niedobrze ... 
.o ~1lk~nastu minutach sprawa 
Jaśrua się definitywnie. Srodkiem 

~ego strumienia płynie tubylcza 
a. - pychówka z trzema fa­

_:m1 n~ chybotliwym pokładzie. 
r.eg Pf111e: zgaś pan te światło! 

~ udziom w oczy świecić? -
·e zezy ruf owy z potężnym drą­
~ w ręce. 
. ~sztof ~asi latarkę; z kłusow­
~ zadzierać nie warto. można 

Cb!rn dostać po grzbiecie. 
h ileczkę milczymy żując w us­

'ek ~rzek~eńst_wa na mać. Czło­
id?ie edzi, podmarza; jak dobrze 
gr - rankiem będzie ·miał z 

cl am dro~nicy, nie więcej Fa­
lnyrnraz Pociągną sieci i wrócą z 

Worem 
ii;j z:az - .~ówi Krzysztof, bar­
zecte · e mnie spostrzegawczy _.: 
Ro z .na łódce ·nie było sieci! 
wef'a6'rny ws~elkie. najbardziej 
że toa strakcyJne, możliwości: 

·em b elzetes?wska trójka z drą­
. an~ sterni~~ trenuje nocne 
· Pra · A moze ludzie po ci~-

. ttr.yć7 Jchcą_ się zwyczajnie prz.e­
a~ si· uż iesteśmy skłonni wy­
llagii % Poprzednich oskarżei1, aż 
!ladrze - od strony zalanych wo-
ektor ~ZilYch ł~ów - rozbłyska 
·ą sk bs~ystkQ staje się ia.sne. 

a, ' zw~ ancy. ościeniem! Biała 
ern aszcza. ta największa, 

i § • Wychdzi z koryta na 
e. J~ na ogrzanej słoncern pły­

llie tn zu Wprawdzie ·nie zamyka. 
u i niea P?wiek, ale stoi bez. ru­
~CZone ?cieka. W świetle lampy 
J~ na 1 do akumulatora widać 

deiee dłoni. Bierze sł~ zwykle 
. łllaJ P~YWiązuje · do kija I .z.bie­
lska _ . wy - niczym z pół-
' choler!a~e. szczupaki, leszcze ... 
at, tylk · ~chnikar Stara jak 

a 0 kiedyś palono smolne­
Yeie w a terag w . powszechne 
an>' l s:!.edł teflektor wymonto~ 

'4<
11<>chodu. 

kami. Walka nierówna 
można stracić: były takie 
padki. 

życie 
przy-

- N o, dobrze - pyta Krzysztof 
głupan·o. bo retorycznie - a gdzie 
jest inna władza, uzbrojona w sto­
sowniejsze atrybuty? 
Właśnie, gdzie? Gdy dopływaliś­

my wtedy do Burzyna, a było samo 
południe. ogłuszył nas potężny wy­
buch. W bielu'tki dzień. sto metrów 
od wioski. dynamitard:d wysadzili 
w powietrze zakole rzecznej jamy. 
Ryby z rozd~tymi brzuchami zbie­
rali dobrą godzinę, po czym wsie­
dli do samochodu i pojechali. Czy 
ktoś zainteresował się tą sprawą? 
Czy było jakieś śledztwo? Ludzie 
ze wsi do dzisiaj opowiadają, ile 
to worków ryby załadowano wtedy 
do bagażnika. Wiedzą, jaki to był 
samochód, a nawet jaki~ mia~ nu­
mery rejestracyjne. Przy odrobinie 
dobrej woli już po tygodniu dranie 
powinni gnić w kryminale. 

- Hola! - · mówię teraz ja. -
Nie tak szybko! Miłościwie panują­
ce nam do dzisiaj prawo wodne 
pochodzi z. basów króla Cwieczka 
i zostało ongiś tak skonstruowane, 
żeby przypadkiem nikomu nie za­
szkoozić. Kłusownika trzeba schwy­
tać na gorącym uczynku. odebrać 
mu rybę i sprzęt, przedstawić w są­
dzie dowody rzeczowe. Nibv wszys­
tk() w por7.ądku, ale . de jakich w 
ten sposób, dochodu nonsensówt 

· Swego· czasu· strażnicy wędkarscy 
z Białegostoku złapali nad rzeką 
dynamitarda, · który na ·ich ocz.aeh 
wysadził Narew w pobliżu wsi Bo­
kiny. Sąd ·uniewinnił człowieka. po­
nieważ eksplodowany w wodzie ła­
dunek: - z przyczyn raczej zro-

. zumiałych - nie mógł się osobi~cle 
staw~ na rozprawę. Brzmi to jak 
ponury żart, nieprawdaż? 

- Prawdaż - godzi się Krzysz­
tof i dodaje: - Z sieciami tet jest 
nielicha paranoja. Ka!dy może mieć 
siatkę, wolno mu się nawet prze„ 
chadzać s_nłą brzegiem neki, byle 
t) Uto siateczka · co najmniej w 

trzech miejscach była przewiązana 
sznurkiem. Wtedy nie jest narzę­
dziem kłusowniczym, tylko„. - No, 
właśnie czym jest, u licha, ozdobą? 

P ytanie pozostawiamy bez od­
powiedzi; przechodzimy te­
raz do rozważań ogólniejszej 

natury i stwierdzamy w konkluzji, 
że jest coś zdecydowanie chorego 
w stosunku człowieka do .- ryby. 
Kiedy jakiś łobuz cichcem zarżnie 
sarnę bądź innego zwierzaka, cała 
prasa uderza na alarm, burzy się 
opinia publiczna. Fakt potwornej 
rzezi ryb, jaka ostatnio ma miejsce 
nikogo właściwie nie ziębi ani 
grzeje. Dla przeciętnego obywatela 
kłusownik to taki drań obmierzły, 
który stawia- wnyki na biedne za­
jączki albo z obrzynkiem, ukrytvm 
pod połą kapoty, idzie w leśne os­
tępy na rozbój, czyli prawem za­
kazane polowanie. .Strach takiego 

· spotkać na drodze, jak nic wypali 
do człowieka! Ryba to co innego; 
jak ten grzybek w lesie - rośnie 
sobie w wodzie i tylko czeka, aż ją 
ktoś zabierze. Prawdziwy kłusow­
nilt rna głowę z:bója Madeja, wzr1>k 
dziki, suknię plugawą. Ten od ryb 
chodzi w garniturku oraz białych 
rękawi -~kach. Tak to się ludziom 
wydaje i kto wie, czy nie takie 
właśnie rozumowanie tkwi u pod­
staw bez.czynności odnośnej władzy. 

Gwarzymy sobie niezbyt radośnie, 

piqt·ek 

gwarzymy. a tu tymczasem ś'•·iatła 
pogasły. Widać przyszła pora na 
wracanie. Na wsi trzeba wstawać 
wcześnie. krowy wydoić, rybki po­
smarzyć. Po wodzie głos się niesie 
s2eroko i daleko, słychać plusk 
wioseł i jakieś postękiwania. Z 
mroku wyłaniają się sylwetki 
dwóch burłaków; trzeci siedzi na 
łódce · drągiem pomaga biedakom 

- I co złowili? - pyta burłak 
przystając. Si~ga po papierosa, 
przypala. 

- My jak my. a co tam u was? 
- odpowiadamy rezolutnie pyta-
niem na pytanie. 

- Bajki! - mówi drugi i też 
przypala. - Niczegowato sobie, dej 
Boże w każdy piątek! 

- N o i co tam, czego przystali? 
- odzywa się ten z łodzi, widocz-
nie szef zespołu. 

- To ciągaj sam. jak taki mą­
dry! - protestują burłacy. Po cię­
żkiej harówie muszą chwilę od­
począć. 

Pytamy ostrożnie, czy nie boją się 
wpadki. ale nasza ostrożność psu 
na buty potrzebna. Cała trójka 
śmieje się gło~no. Wpad.ka? Niby 
kto ma wpaść i w jaki sposób? 
Ryba nie tylko im potrzebna, inni 

· też mają na nią apetyt. Podrzuci się 
komu trzeba i pies z kulawą nogą 
tutaj nie _zajedzie 

· Burłacy gaszą pety. - eh wy.tają za 
wyprężone ·liny i nikną w ciem-­
nośclach. · Z przepływającej obok 
łodzi coś ciężkiego wali . się na zie­
mię. Są to dwa· mniej więcej dwu­
kilowe jazie - z rozoranymi oście­
Ml gnbletamt 

- Da i Boże w każdy piątek -
mrucxy Kreysr.tof i spogląda na 
podświe~lony zegarek kwarcowy: 

· marki Pobieda. 
No. tek: jut po dwudziestej 

czwartej, faktycmie mamy piątek •. 
a do domu mimo wszystko z rybą 
się przyjdzie. 

ANDRZEJ WIESt.AWSKI 
l'oł. OABOll l.OIUNCŻT 

kontakty 
kontak'tOw. 

W dniu 11 kwietnia 1984 roku 
pojechalam do Białegostoku w 
związku z umówioną wizytą u le­
karza specjalisty. Jestem w ósmym 
miesiącu. ciąży i przebywam pod 
stalą opieką lekarską. Bilet powrot­
ny do Łomży wykupiłam na godz. 
1~1~ ' 

Z uwagi na m6; poważny stan 
zatrzymałam się w pewnej odleg­
lości od slupka autobusowego sta­
nowiska, poza lańcu.chem, ale na 
krawężniku, by uniknąć zgniecenia 
w tłumie zajmującym już chodnik 
i część placu. Swój podręczny ba­
gaż, w którym znajdowały się 
p-rzede wszystkim leki, trzymałam 
w ręce. 

Nadjeżdżający autobus skterowaf 
się wprost na mnie. Nie mając 
możliwości ucieczki oparłam się o 
łańcuch, a nacierający samochód 
pociągnął torbę i przycisnął mnie 
do słupka, przy którym stałam. 
Torba została porwana, a znajdu­
jące się w niej rzeczy - pobite ł 
poszarpane. Wtedy kierowca za„ 
trzymał się, wycofał trochę, a na­
stępnie podjechał na stanowisko. 

Szczęśliwa, że pozostalam prz11 
życiu wraz z dzieckiem w moim 
lonie, choć wystraszona ł zdener­
wowana, już na samym końcu we­
szłam do autobusu. Podając bilet 
do skasowania zapytałam kierowcy, 
czy jest w pełni ~slów, skOTo 
wjeżdża na ludzi. N a to padla od­
powiedź: „Ja moglem panią prze­
jechać i tak nie ponióslbym żadnej 
odpowiedzialności, ponieważ byfa 
pani poza łańcuchem". 

To może bardziej oplacalo się 
wjechać w tlum stojący na placu 
przy stanowisku, wtedy, bez odpo­
wiedzialności, zmniejszyłaby się 
znacznie ilość pasażerów. Jedyne 
chyba w Polsce województwo, kt6-
re w ten sposób chce rozwiązać 
problem nadwyżki pasażerów to 
stosunku do taboru. 
Kierowcą autobusu byt starszy 

człowiek, na pewno doświadczony 
przez życie, więc . dlaczego tak o­
bojętny i złośliwy? Nie znam jego 
nazwiska, spisa.lam jedynie numer 
rejestracyjny autobusu: LOA 080 C. 

Pisząc tę skargę nie żądam zwro­
tu straty materialnej, mam· jedy­
nie na uwadze krzywdę moralną, 
jakiej doznalam. Wdzięczna więc 
będę za powiadomienie mnie o spo­
sobie jej załatwienia. 

CZYTELNICZKA z Łomży 
(nazwisko i adres znane redakcji) 

* 
Koniec „burzy" o budowę kry-

tych basenów w Łomży, Szczuczy­
nie i Ciechanowcu zwiastuje odpo­
wiedź na „List otwarty do woje­
wody lomżyńskiego". Szkoda jed­
nak, że nie daje żadnej pewnoścł 
co do losu wspomnianych obt{!k­
tów. Sypie za to - niezupelnie 
slusznie - gromy na „Kontakty". 
Dlatego- sklonna jestem posądzi~ 
rzecznika prasowego wojewody o 
niezbyt uważne czytanie tygodnika. 
Calkiem niedawno publikował on 
obszerny artykuł o osiągnięciach 
województwa w ochronie zdrowia. 
napisany z sentymentem i bez ża<i­
nych uprzedzeń. Pamiętam też licz­
ne informac;e z Sesji WRN-u. a o 
klopotach, trudnościach i sukcesach 
w różnych dziedzinach gospodarki 
w województwie pisze się stale. 

Zastanawia mnie jednak roz. 
bieżność publikowanych inform.aejł. 
Za sprawq ako;arzenia dan11ch sta­
tystycznych, prz11toczonych to · ar. 
tykute „Radość Pod czerwonq tatar­
niq'' 1 •• Kontakt11" nr 14184), OMZ 
~ska~':1-ik6w. którymi postużyl się 
rzeczn.~k prasowv, dręczv mnie PV­
tanie:· · ;ak motna po.godzić petne 
zadowolenie ad.ministra.cjł ~ t?fi?k­
tów ;ej dzialahtości fbo to wielu 

· dziediinach go3podarki. ;efli nie 
;esteśmy pato.11żej średJd~j krajo­
we;, to na pewno bm-dzo blisko 
nie;) z - oda.rtq ze ztudzeń - t.011-
mowq statvstykU 

; 

ELŻBIETA KARWOWSKA 
WMZA 

Od· redakcJl: cieszy nas fakt, te 
wnikliwie ·: czytane są „Kontakty". 
Materiał, o którym wspomina Czy­
telniczka, pomieściliśmy w m1me-
rach 49/83. 3184, 7/84. · 

5 
KONTAKTY 
6 V f984 

.. 

, 

. . . 



' „ r 

.•. 
KONTAKTV V 

6 V 1984 

: .„ 

'"c .-- -
„ - , • 

~ ., 

CIĄG DALSZY ZE STR. l 
\: . 

studiówałam na Wybrzeżu, lubiłam 
przyg_lądać się okrętom, ale oprócz 
kąpieli i plażowania oraz tt·adycyj­
nej przejażdżki Gdynia-Hel bliż­
szych kontaktów z morzem nie mia­
łam. Ponieważ jednak budowa mis 
,,Łomża" nieco się „poślizgnęła" , 
miałam do lipca następnego roku 
czas, by poczytać trochę fachowej • 
literatury. Od razu też zostałam wy­
brana do Rady Klubµ Matek Chrze­
stnych, co również przyspieszyło 
.moją edukację. 

Mimo teoretycznego podbudowa­
nia - z wielką tremą wsiadała do 
samolotu lecącego do Londynu, a 
następnie do Glasgow. Jak bowiem 
wodowanie jest ogromnym przeży­

ciem dla stoczniowców (jeśli statek 
nie zwoduje, nadaje się wyfącznie 
na złom), tak chrzest emocjonuje 
matkę chrzestną i marynarzy. Jeśli 
butelka z szampanem tradycyjnie 
nie zmoczy burty, jest to zła .wróż­
ba dla statku. A marynarze bywa­
ją jeszcze przesądnL 

Nic jednak nie zmąciło słonecznej 
pogody i radosnego nastroju. Na ko­
lorowych zdjęciach pamiątkowego 
albumu widać wyraźnie ślady spie­
nionego szampana z przepisowo roz­
bitej butelki, która swoim impetem 
ściągnęła równi"eż materię osłaniają­

cą napis „Łomża". 
Warto chyba - przypomnieć, iż za­

równo mis „Łomża", jak i inne 
statki z tzw. angielskiej serii miast 
i kopalń. budowane były bez zain­
weste>wania przez Polską Żeglugę 
Morską choćby złotówki czy, tym 
bardziej, dolara. Brak zamówień w 
tamtych latach spowodował, że 
,Anglicy zdecydowali się na budo­
wę statków na kredyt. Ten zaś oka­
zał się wyjątkowo korzystny i m/s 
„Łomża", i „Chorzów", „Wyszków" 
czy „Wieluń" bez specjalnych trud­
ności radzą sobie ze spłatami nawet 
w czasie kryzysu. 

Mimo iż w angielskich stoczniach 
nie było wówczas nawału pracy, 
wykańczanie wnętrza statku trwało 
dhiżej, niż to pierwotnie zakłada­
no. Dopiero . więc osiem miesięcy 
później statek ·- po próbnym rej­
sie - zawinął do macierzystego 
portu w Szczecinie. Tu, 24 marca 
1980 r., przy dźwiękach Hymnu, 
wciągnięto na maszt polską bande­
rę. Na statku był o1:5ecny dyrektor 
naczelny Polskiej Żeglugi Morskiej, 
Ryszard Krager, ponadto: cała 
pierwsza załoga i delegacja 7.. Łom­
ży; na zdjęciach _ z albumu, który 
Teresa Schrammowa wiezie. by 
wręczyć go załodze, rozpozna jemy 
m.in. Anto.niego Dro0zdowskiego 
Helenę Czernekową, Stanisława 
Ogrodnika seniora, ppłk. Stanisła­
wa Sosnowskiego, Hannę Bogacką, 

Urszulę. Kaźmierską. 
Pierwszym kapitanem statku był 

Adrian Pozarzycki. Teresa Schram­
mowa ma spis załogi, którą dowo­
dził. Na 17 osób - dziewięciu ofi­
cerów po studiach wyższych. Warto 
odnotować, że trzecim oficerem był 
Konrad Walas, syn słynnej pani ka­
pitan Danuty Walas-Kobylińskiej . 
Poza tym: jeden marynarz tzw 
saiior, dwóch bosmanów i pięć .osób 
obsługi hotelowej "(ochmistrz. ku-

charz, jego pomocnik i dwóch ste­
wardów). Ten skład zmienił się jed­
nak szybko; gdy latem 1981 r. Te­
resa Schrammowa wraz z mężem 
po raz pierwszy płynęła „Łomżą", 
na jej pokładzie ujrzała niemal same 
nieznajome twarze. Trzy tygodnie 
sptedzone razem na morzu spraw.iły 
jednak nie tylko zawiązanie ser­
decznych stosW1ków, ale pozwoliły 
jej też z bliska otrzeć się o sprawy 
ludzi morza i Lepiej zrozumieć 1ch 
problemy. Rejs był przygodą; o tyle 
atrakcyjniejszą, iz nie wiadomo było, 
ile czasu potrwa i juka będzie jego 
trasa. Popłynęli do finlandzkiego 
małego portu Incoo. potem do Kłaj­
pedy, stamtąd do Francji, do Nan­
tes. Ponieważ akurat zabrakło tam 
zboża, zawinęli dodatkowo do prze­
pięknego Rouen. 

Te ciągłe nie viadome w rej­
sach statków trampowych, 
jakim jest „Łomża", niepoko-

ją mnie najbardziej. Raz już wy­
patrywałam „Łomży" w Szczecinie, 
lecz nie zjawiła się w przewidzia­
nym terminie. Gabor Lorinczy też 
czyhał na nią w Gdyni. 

Wiemy, że mis „Łomża" wypły­

nął ze szkockiego Aberdeen 12 
kwietnia, czyli dziś, 14 IV, powinien 
zawinąć do portu w Szczecinie. 
Gdy o 18.30 meldujemy się w Domu 
Marynarza, niemal natychmiast zja­
wia się zastępca szefa biura naczel­
nego dyrektora, Filip Lisienko, któ­
ry będzie tego wieczoru pełnić ho­
nory pana domu. Z ulgą dowiadu­
jemy się, że półtorej godziny temu 

· mis „Łomża" szczęśliwie dopłynął 

do macierzystego portu. 
Na 19.00 organizatorzy zaplano­

wali kolację przy muzyce w hotelo­
wej restauracji. Przyszli na nią 
przedstawiciele PŻM-u oraz kapitan 
mis „Łomża", Jan Pepliński. Nieste­
ty, w niczym nie odpowiada portre-

niecznie uśpić załoga? Było ich już 
pięciu. Szukają w pamięci: Adrian 
Pozarzycki, Idzi Promirski, Stani­
sław Pasternak. Władysław 
Chrząszcz j Longin ~obiński. Jan 
Pepliński „rządzi" pięćdziesiąty ósmy 

• dzi~fl. W ciągu tego dwudziestogo­
dzihnego postoju zmieniło się 20 
procent załogi! Oczywiście, nas, dy­
letantów to dziwi: - A przywiąZil· 
nie do statku, znajomość ludzi, któ­
rymi się kieruje w tak trudnej i 
odpowiedzialnej pracy?! · 
Słyszymy, że przywiązanie, ow­

szem, istnieje, ale nie do konkret­
nego statku, tylko do armatora, 
czyli przedsiębiorstwa, oraz że trud­
no -sobie wyobrazić „skazywanie'' 
ludzi na wyłącznie duże lub wy­
łącznie małe statki. Poza tym -
co z urlopami lub z pracą, gdy sta­
tek jest remontowany? 

- Które statki są lepsze, a które 
gorsze? - wyrywa się komuś. „ 

- Nie ma takiego podziału - od­
powiada Ryszard Jabłoński, sekre­
tarz KZ PZPR w PŻM-je. - Te 
gorsze już potonęły lub zostały wy­
złomowane. Są natomiast mniejsze 
i większe statki, krótsze . i ąłuższe 
trasy, mniej lub bardziej ciekawe. 

Mis „Łomża" pływa najczęściej do 
Irląndii, Finlandii i Szwecji oraz 
Anglii i Francji, często też - do 
Hiszpanii i Włoch. Transportuje się 
nim węgiel, koncentrat miedzi, 
drewno, zboże, kamienne lub gra­
nitowe bloki i pumeks z Wysp Li­
paryjskich. Za kilka godzin popły­
nie do Hamburga właśnie z kon­
centratem miedzi. 

Rozmowa rozkręca się na dob­
re. Niemal zapominamy, że 
każdy z nas, oprócz siebie, 

reprezentuje jeszcze jakąś organiza­
cję czy instytucję; czas się jakoś 

przedstawić, przekazać parę słów i 
upominki. Kapitan i matka chrze-

_DANUTA ~ONISZEWSKA · 

szczury lqdowe 
tom kapitana, jakie z l\Iarią Chabe­
rek „namalowałyśmy" wcześniej w 
naszej wyobraźni: jest wręcz fili­
granowy, o ciemnych, niesfornych 
włosach, jasnej, delikatnej cerze i 
łagodnym spojrzeniu. 

Najbardziej czekaliśmy jednak na 
wizytę na• statku. 

W saloniku kapitańskim ciasno. 
Vvszyscy ćhcą być ze wszystkimi i 
nikt nie przechodzi do pokoiku 
obok, również przygotowanego na 
przyjętie gości. Zasypujemy gospo­
darzy pytaniami. Nie n a każde zna­
ją odpowiedź. Kapitan nie ma po­
jęcia, np., skąd się wziął elegancki , 
lecz nietypowy „kapitański fotel". 
Pani Schrammowa przypomina 
sobie (co wie od marynarzy), że 

ściągnęli go z jakiegoś cmentarzy· 
ska samochodów, żeby w nim ka­
pitan mógł spokojnie drzemać... · 

Którego to kapitana chciała ~o-

stna opanowują wreszcie sytuucjQ. 
Jan Pepliński wita gości - po­
wiedzmy oficjalnie __. i zapewnia, 
że łomżynianie zawsze są na tym 
statku. mile widziani. Teresa 
Schrammowa przeprasza, że nie jest 
zbyt dobrą matką: - Rzadko od­
wiedzam mych przybranych synów 
lecz mąż i córki też zawszę narze­
kają, że poświęcam im za me:l ło 
czasu. Skłamałabym mow1ąc, że 

myślę o was nieustannie, ale pro­
szę mi wierzyć: zawsze, gdy słyszę 
o sztormowej pogodzie, myśli moje 
krążą wokół statku; gdy otrz~ mu­
ję świeży egzemplarz „Bryzy", po­
spiesznie go· wertuję szukając wia­
domości o „Łomży". A w dni 'Szcze­
gólnie uroczyste, świąteczne. pa­
mięć o tych. co na morzu. niP jest 
w moim domu jedynie zwye7.ajo· 
wym sloganem. 

Prezy0ent Wiesław Dębil'1ski uwa-

ża. że jeśli już ktoś . 
uderzyć w piersi, to wJ~by się 
urzędu patron statku: 2'llie on, l 

ty ze statkiem zostały Konta){. 
mocno nadwątlone i Urz ostatnio 
ponosi niewątpliwie całą ąd . Miasta 
zaniedbanie wynika z te Wmę, 'l'o 
maczy I?ół żartem, pół :s~0. - tłu. 
w burzllwyrn okresie Wła~10 - że 
niał~ się rów~ie często, fakzek Z~ie. 
nowie na statku. ap1ta. 

- Sterowanie ludzkimi 
mi nie jest możHwe _ Uczucia. 
Filip Lisienko - dlateg uzupełnia 
nam na częstych, niewyrn~ zależy 
a n~vet .spontanicznych kon~ztnYch, 
Takie~-. Jak to dzisiejsze sp ~kta~h. 

Paru Ur_szula Peplińska wi·do. anie. 
· · · zi rzec Jeszcze maczeJ: - Rzeczywi. . z 
czuć nie można nikomu n~cie ~: 
ale pielęgnować je trzeba k rz~c1c, 
n ie. Wierzę tym słowom ga°1~1e~z. 
ny marynarzy są chyba' na·i~z zo­
mi ekspertami w tej subtel~e_Pszy­
terii. J ma. 
Wejście zastępcy dyrektora PZM 

S~an!slawa Pietru?zev:skiego (spÓ~ 
menie było zapowiedziane w Pr d 
dzień)~ z_mienia klim.at rozm~!· 
U r.odz1ł się on w okolicach Suw;~ 
i Jest zapalonym wędkarzem Opo. 
wi.eści o .taaa.kich rybach są '~raw­
d1 z1e. pas3onuJące, alde. mnie bardziej 
corc1 rozmowa z ra 10oficerem w· 
toldem Kierszem. który zdradzll si~· 
że w 1960 r. zdawał maturę w łom: 
żyńskim . Techi:il.rnm ~eterynaryj. 
nym, a Jego 0Jc1ec ukonczył przed 
wojną łomżyńską „handlówkę". JUi 
w Technikum wiedział, że zmieni 
„resort" rolny na morski - pasjo­
nowało go radioamatorstwo, pocią. 
gało morze. Postanowił studiować 
nawigację: - Wtedy pływanie na 
statkach miało jeszcze wiele z tl} 
mantycznej przygody, Jednak galo­
pujący rozwój techniki sprawił, ie 
po 20 latach romantyzm musiał u· 
stąpić miejsca profesjonalizmowi 
Np. na statku prawie co człowiek 
to inny zawód, inna specjalno~: 
elektronik, mechanik, lekarz, ku· 
charz. Romantyczne mogą być już 
tylko wspomnienia beztroskich lal 
młodości. 

Mam okazję przekonać się, ie~ 
one żywe, bogate, dokładne. PCWJ 

Witold pamięta nie tylko nazwiska 
nauczycieli i kolegów. ulice w Łom· 
ży i zabawy w Zambrowie, len 
nawet nazwy wsi, do których jeź· 
dził na praktyki oraz hv agitowi 
do zakładania elektry :zno~ci i pio· 
runochronów ... 
Niewątpliwą atrakcją dla szczu· 

rów lądowych jest myszkowanie po 
statku. Ma on „mózg", „usZ}'" 
„usta", a jego „sercem" jest ma· 
<>zynownia w której król uje star· 
szy mech~nik , Zygfryd Wojciszko. 
Podobnie jak kapitan i radiooficer. 
pływa już 24 lata. Zgłosił się do 
marynarki po ukoflczeniu Politech· 
niki Gdańskiej, ale dyplom ~cho· 
wal głęboko i był gotów prz~s1ęgat 
n:emal na wszystko, iż go m~ ~ 
siada: - Na morzu obowiązuJe ie· 
dynie patent morski. Za~zynalem 
więc od podawania talerzy 1 na tym 
etapie dzielnie znosiłem humon 
bosmana (np zupę wylewaną ~ 
g;lowę), a ma1:zyłem o tym, by n~ol. 
P.Odawać łopatą węgiel pod koc 
Gdy zdałem ten egzamin grzecznoś: 
ci i charakteru zostałem „mag~ 
nierem węgla".' czyli poaawacze a'. 

'
)otem awansowałem na wsypyw · 51na· 
cza. aż wreszcie pozwo~ono 1111 tad 
rować mechanizmy oleJem. staroha· 
pr0sta droga od czwartego me~ są 
nika. do starszego. Teraz awans oYI· 
już uproszczone, ale i masz)'l!eJ!lf 
nla bardzo się zmieniła. PracuJaJe­
tu od 8.00 do 17.000, potem zntro­
my się na automatycznego ~o owa· 
lera·. Każdy błąd jest sygna1fan

1 
: 

ny i mechanik zostaje w.ywoJarJ!l i 
kabiny. Drukarka zapis u)e a 
usunięcie awarii k je.<! 

N;.) pozór nie,vielki state arni· 
b'lrdzo skomplikowanym 0~~ni( 
rPem. Posiada na·wet orz.:vszdóW· 1 
oniz spnfarl.fę- ·trw:ąlych odP3 nogl~­
rln"kon::t.łą kuclinię, o ?~YJll 1 

m•· -.:ię s~mi przekon-ł C-. · . 
. . . . i tal! s~ 

C. boć w1zyia . pa:sza; . bęlllle 
-nieco pr?;edł użyJat me~znycb 

· opusżczarf1y . sympat) a\\1da 
gospodarzy. Cieszą ńas. C? P~osta· 
ich zapewnienia, że d~1~k1 po fot~ 
wionym · przez naą ks1ąz~om .• -załogi 
grafiom i · óor-a:zom koleJne. znaw~I 
m/s .. Łomża" będą mogł~ P~ac~r 
nasze miasto choćby w 11~a jedJI') 
nej podróży, zdajemy ~0?1e iUŻ n:t 
sprawę.. że prawdopod~bnie ·ni na!ll 
długo będą to n-0wi, nie zna on" "' 
ludzie. Ale - z drugiej str upełnit 
wiemy przecież, że n~wet z Lonii•· 
obcy, gdy pojawią s1e ": 111y111i 
będą dla nas staryll\i zn:-łJO 
m/s „Łomża". ><ittNczl' 

Fot. GAJIOR Lu 
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ZUCHY . 
I .HARCERZE 
W maju wyruszamy na trasy kolejnego 

Kurpiowskie10 Rajdu Zwycięstwa. 
Będzie on miał szczególnie uroczysty 
charakter w związku z wręczeniem 
sztandaru i nadaniem imienia Samodziel­
nej Grupy Operacyjnej „Narew" Łom­
żyńskiej Chorgwi ZHP w roku 40-lecia 
PRL. Poiwł~my wit;c szczególną uwagę 
pre1entowao1u wlaiciwej postawy zgodnej 
z ideałem zawartym w Prawie Zucha i 
Prawie Harcerskim. Jest to takie odpo­
wieclni eza• Da dokonanie przeglądów 
drużyn i oceaę 1prawności organizacyj­
nej. Siedemcl1ie1ięcioletnia tradycja ZHP 
zobowiązuje oas do tego, byśmy zapre­
zentowali się 1odoie, po harcersku. 

CZUWAJ! 
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Rozbrzmiewała piosenka partyzancka 

pośród sosen, przy ognisku blasku, 

Swiatło biegło po młodzieńczych twarzach, 

biły serca myślą zwyci~skiego brzasku. 

Ref. Bohater naszych czasów 

nosił mundur, który pokryl kurz. 

Zginął - lecz w pamięci naszej 

żyje. 

Na mogile złóż mu pę.k 

czerwonych róż. 

Skromny krzyż w brzozow ym 

lesie -

Niemy świadek tamtych amutnych 

dni. 

Ten kto zginql - walczyl o to, 

abyś wojn y nie zaznawał ty. 

Dni spokojne, dni radosnych zabaw, 

krąg namiotów i piosenki naszej ton, 

Czas wędrówek i słońce nad wodq -

o to wszystko walczył on. 

Ref. Bohater naszych czasów ..• 

D
ziały się ze mną dziwne rzeczy. Przede wszystkim 
stawałam się coraz lżejsza. Przez otwarte okno uj­
rzałam drogę z gwiazd. Bez zastanowienia wstą-

piłam na t'en świetlany trakt. Po pewnym czasie zna­
lazłam się na nie znanej mi wcześniej planecie. Była to 
planeta Płaskus. Ciała jej małych r.iieszkańców były zu­
pełnie płaskie. Mieniły się też różnym.i barwami L świe­
ciły jak niale kom puterki. W ogóle zauważyłam bardzo 
dużo skomplikowanych urządzeń elektronicznych. 

Nade mną pojawiło się dziwne kółko. Okrążyło mnie -
kilka razy, po czym na jego powierzchni ukazały się zna­
ki alfabetu Morse'a. Z łatwością rozszyfrowałam napis: 
„Witamy na naszej planecie i zapraszamy do wspólnej 
wycieczki po niej". Propozycję tę przyjęłam bardzo chę-
t rz ie. 
Podróżowałam przedziwnym płaskim pojazdem, który 

byl dookoła oszklony. Z jego okien oglądała'm wysoki~, 
ale płaskie budowle. Po raz pierwszy w życiu obserwowa­
l~m z bliska ruchy ciał niebieskich. 

Z początku czułam się bardzo szczęśHwa, że mogę to 
wszystko zobaczyć, ale później zatęskniłam dó Ziemi, do­
mu, s:zkoły i bliskich. W tedy napisałam palcem na szkle: 
„Chcę wracać". Zobaczyłam przed sobą tę samą gwieździ­
stą drogę, którą tu przybyłam . . Okazało się, że na Płas­
kusie przeżyłam aż trzy dni. 

ANNA KOWALEWSKA, kl. VII 
RUTKI ZABOROWO 
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Miałam w życiu już zmartwienia, 

byłam załamana, 

lecz pomogła im w t ych chwilach 

koleżanka Ania. 

Ale i dobry kolega 

czasem zdradzić mote. 

Chociaż chcesz. by rękę podał. 

on ci nie pomoże. 

Dobrze w życiu mieć przyjaciół, 

bo nie jest się samą. 

Lecz najlepszym przyjacielem 

jest Kochana Mama. 

ANNA ZAWADZKA kL ~ 
RUTKI ZABOROWO 

3 

... ' 



ż.~ ~~ TO LUBIĘ ~~ TO LUBIĘ 

/~ ~~ ... ~,„ 

i:LI' ..... 
rl:ł 
::::> 
.-:I 

... ~,.,. -. 

. ,. przygody - to jest to, co mnie naj-
/ bardziej fascynuje. Lubię czytać o 
' tych wymyślonych i zabawnych, ale 

jeszcze bardziej pociągają mnie niebez­
pieczne i mrożące krew w żyłach. 

Mam swoich ulubionych autorów ~sią­
żek przygodowych - Alfreda Szklarskie­
go, Arkadego Fiedlera i Juliusza Verne'a 
- i bohaterów w nich występujących, z 
którymi zdążyłem się już dobrze zaprzy­
jaźnić. 

O i Z książek S zklarskiego poznałem do­
E-t kładnie życie jednego z plemion Dakotów. 

Raze1n z jego dzielnym.i wojownikami tro­
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szczyłeni s1.ę o zapewnienie bytu swoim. 
brac101n: walczyłem z wrogami o iereny 
ł9wieckie i zwierzynę . Tak jak i ·oni --
głęboko wierzyłem, we wszystkie bóstwa • 
i siły nadprzyrodzone. FOT. ANDRJ'E.T BOOrtSKJ . Kl. Vl. LO\llŻA 

Z poz ycji Arkadego Fiedlera najchętniej 
wracam do „ Wyspy Robinsona" i „Orino­
ko". Biały Jaguar (bo tak nazwali glow­
nego bohatera - rozbitka żyjącego na 
bezludnej wyspie - Indianie) swoją od­
wagą, dzielnością, siłą charakteru i upo-
re'm zadziwił chyba nie tylko mnie. Dzię- . , . 
ki tym cechom i chyba też sprzyjaJącemu · MaJowe słonce nad nami. 
szczęściu wiele niebezpiecznych przygód . . . . 
dla niego i jego przyjaciół kończyło się , W maJowym idziemy pochodzie. 
pomyślnie. Indianie, zwykle nieufni wo- . . . 
bee białego człowieka, obdarzyli go ~iel- Wiatr ciepły porusza flagami. 
kim zaufaniem i uwierzyli, że posiada 

1 
• • 

nadprzyrodzoną moc. . Na czele pochodu my - młodz1ez . 
O wielu fantastycznych przygodach i t 

wyczynach niezwy~łych . ludzi, stworzo- li ·Serca radość nam wypełnia. 
nych przez wyobraznię pisarza, przeczy-
tałem w książkach Verne' a. Kiedy przeno­
siłe·m się w fantastyczny świat, łapczywie 
pożerałem każdą ze stron jego książek, bo 
tyle tam się działo/ Uczestniczyłem w 
podwodnych odkryciach i podróżach, w 
balonowych lotach i żyłem na bezludnej 
wyspie. 

ZBIGNIEW SKAWSKI, kl. VIII 
ZAMBRÓW 

Zapałem płoną nasze oczy. 

Kolorowy korowód młodych 

zdecydowanie w przyszłość kroczy „ 

AGNIESZKA BŁACHNIO, kl. VI 

MIASTKOWO 
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N ajwybitniejszym badaczem Au­
śtralii był Polak, Paweł Edmund 
Strzelecki, który w 1831 roku roz-

począł podróż dookoła kuli ziemskiej. W 
czasie jej trwania badał wszystkie kra­
je, przez które prowadziła jego trasa: A­
merykę, Oceanię, Nową Zelandię, Jawę 
i Australię. Dotarł do niej w 1938 roku. 
Zatrzymał się tam aż na pięć lat. 

W czasie swojej wyprawy przeszedł 
całe pasmo Alp Australijskich, a najwyż­
szemu szczytowi nadał nazwę Góry Koś­
ciuszki. Podczas swoich wędrówek natra-

- -:---.... ... --..... 

,....: ..... , 
~ 

/~ „ 

•• 
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Pawel E4sal&1ul 8łne1Hkl 

fi.ł na wiele -c-z.ek 
mapach . 

Strzelckiemu zawdzięcza również Au­
stralia rozwój kopalnictwa, gdyż odkrył 
wiele złóż węgla i różnych metali, w 
tym także złota. 

Dzieło n_aszego rodaka kontynuował 

angielskj podróżnik, Edward Eyre. Ba.dał 
on Wielką Pustynię Australijską, na któ­
rej odkrył dwa jeziora - Torresa i 
Eyre. 

Jest też w Australii Jezioro Gruszki, 
odkryte przez polskiego podróżnika, Je-

Statek z XIX w. 

rzego Gruszkę, który w 1962 roku leciał 
samolotem nad zachodnią częścią tego 
kraJ·u. , 

I ~ 

Z kontynentem australijskim ściśle 
związane są - pod względem geologicz-

. nym, przyrodniczym i antropologicznym 
- liczne grupy wysp na Oceanie Spokoj­
nym. Naukowe badanie wysp Oceanii od­
bywało się równolegle z poznawaniem lą­
du stałego i często prowadzone było 
przez tych samych ludzi. Wyspy Oceanii 
badał też Paweł Edmund Strzelecki, ale 
największych odkryć dokonał tu polski 
etnograf, Jan Kubary. Jest on autorem 
obszernych opracowań naukowych naj­
ważniejszych ąrchipelagów Oceanu Spo­
kojnego. Dzięki jego pracom wiemy 
wszystko ·nie tylko o samych wyspach, 
ale także o życiu ich mieszkańców i o 
zjawiskach- występujących w tej części 
4wiata. 
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Wpatrzony z niechęcią w nieruchomy 
tył samochodu ·Pawełek zamrugał nagle 
oczami i mimo woli trącił siostrę łokciem. 
Janeczka syknęła niecierpliwie, bo wpa­
trywała się akurat w to samo miejsce. 
Nie mrugała oczami, wytęzyła wzrok i 
wstrzymała oddech. 

Z samochodu wysiadł kierowca, prze­
szedł do tyłu i obejrzał swoją tabliczkę 
z numerem rejestracyjnym. Wrócił do 
kierownicy i sięgnął ręką do środka ... 
Pawełek wydał z siebie ciche pufnię­

cie. Tablica rejestracyjna samo,chodu wy-

Czcionkt male. oł.owicme, 

sklada szybko w piękne srowa. 

I Gdy maszyna ;e odbi;e. 

to powstaje książka nowa . 

' 

_„_ 
Ta gimnastyczka w zielonvm tyrkocie 

wspaniale plywa w wodzie i w bł.ocie. 

A na dodatek - kto by się spodziewali -
l 

w wiosennym ch6rze umie glołno .§piewać. 

Zgadnij, kt6ra z podanycli dał jest 
nieprawdziwa. 

~-

J])i\IDl 

konała błyskawiczny obrót. Kierowca 
znów wyszedł ją obejrzeć, znów wrócił, 
wsiadł i ulokował się za kierownicą. Sie­
dział nieruchomo i nic nie robił. 

- Widziałaś? - szepnął po chwili bez­
granicznie przejęty Pawełek. 

- Przecież nie jestem ślepa - odszep­
nęła n~ecierpliwie Janeczka. - Trzeba 
zapamiętać numer. ~ 

' 

Cf, którzy do końca maja nadeślą. 
tyłuł oraz imię i nazwisko autora 
książki, wezmą udział w lósowaniu 
.,Kontakcikowej" nagrody. 

Za prawidłowe rozwiązanie mar· 
cowego . konkursu literackiego książ­
ki wylosowali: ANDRZEJ BARCE­
WICZ (Łomża) i AGATA MADE­
JEK (Grajewo). 

POZIOMO: 1) tytuł drugiej księgi „Pana Tadeusza·•, 
J> kamrat Lolita, I) el.tcJa, 9) „Pan Twardowakl„ na 
scen le, 10) nledosti;pna część puncay, U) na n1m to­
czą alt: „gwlezdne wojny", 13) tyt ulowy bohater no­
weli Bolesława Prusa, 16) pierwiastek chemiczny zn•· 
hego- wlamywacu, 19) na nim "dylu-dylu", SO) niemy 
rozmówca łhlada, 21) lndyJska gr\łpa społeczna, 28) 
obrzete lasu, 28) witka dla nlesfornego Witka, S9) re­
gularna krzywa zamknięta, 30) atmosfera przerw ml-:­
dzylekcyJnych, 31) wysadził st~ & redutą, 3:1) pseudo­
nim Franciszka Smreczytasklego, S3) ce>Q ze sztuki eta· 
rotytneJ. 

PIONOWO: 1) swlerzę 1 jezdnl, 2) rodzinni mlejsco­
woC~ Talesa, 3) mila, mała ldcla, 4) atrybut 1kryby, 
5) rolnlc&e nanędzte, 6) egzotyczny kwiat anad Nilu, 
7) odcinek kontrolny, 1") Jezioro afrykańskle, 15) de­
kret królewski, l'i) nieszczęsny posiadacz !łoteJ ryb­
ki, 18) toruńskie sztucme włókno, 21) miasto w Ja· 
ponl1 (anagram Toklo), 22) kryjówka dla bobu, gro­
chu l fasoli. 23) organ zamieniony w nlachetny gaz, 
2~) 'broń klul~ca, 25) popularne swleritt w n1&zych 
lasach, 25) wyr~czy c:1e w robocle. lł'i) Koa a ialoll 
„Rudego••. 

w ro~ązanlu · nalet.1 poda~ 1Umf: punkt6w UZYI• 
kaną z dodawania Uoścl występujących w dlagra­
mle mer: E, Z, G, B, R <(np. id~by E występowało 
5 razy. a z - ł razy, to a+t+.„•) (A.S.) 
Wśród autorów prawidłowych rozw1ąiań, nadesła­

nych pod adresem redakcji ,,Kontakclk6w" do końca 
maja, zostaną rozlosowane nagrody kstątkowe. 

,.Kont.akciki" redaguje MARIA BAUCHROWICZ­
·TOCKA. 

Autorami prezentownnych prac opiekuj~ się nau~ 
ezyclele: ZOFIA BŁACHNIO, WIESŁAWA DOMA­
LEWSKA. CELINA SIJKO, EDWARD TRASKOW· 
SKI. 

Rysunki STANISŁAWA TOMASZKA I ZDZISl'..A­
WA WOJCICKIEGO (okładka) . 

Reprodukcje GABORA LtlRJNCZEOO 
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MAGAZYN DLA DZIECI 

UKAZUJE SIE W PIERWSZY CZWARTEK MIESIĄCA 

Uroczy młodzian! Maj ma na imię. 
W bzu pięknych kiściach zatapia nos. 
W głowie przewróci każde.) dziewczynie, 
kiedy się ozwie słowika głos. 

Na bagnach żaby przebudza ze snu. 
aby koncertu ustalić czas. 

ł 

·--

,~ :-~ ::. 
, _ - - - ::.. ..-;„ 

Rankiem rozsypie kwiatki niebieskie, 
deszczem orz~źwł zaspany las. 

AGNIESZKA BORODEJUK, kl. \ ll 
MIA8T1\0WO 

1984 
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ył maj i wszystko było m ajo-
we, nawet księżyc, który za­
trzymał się nad lasem. W sa­

. dzie zakwitły jabłonie. Osy­
pały się pysznym, różowym 

kwieciem na przywitanie słowika. Każda 
chciała być najpiękniejsza, żeby słowik 
usiadł: na niej i zaśpiewał jej księżycową 
piosenkę. · 

· Źapadł~ .noc. Do sadu zakradł się wiel­
ki, czarny kot. Szedł wolno, bezszelest­
nie, a że był czarny, zdawało się, że 
wśród pni suną tylko jego zielone oczy. 

Kot· był bardzo, bardzo głodny. 

- Słyszałem, że w sadzie jest sporo 
polnych myszek - pomrukiwał. - . Do-

brze byłoby schrupać jedną na kolację. 

tymczasem jedna myszka, k tóra o­
gromnie lubiła zapach kwitnących jabło­
ni, usiadła pod liściem podbiału i z roz­
koszą wdychała wonne powietrze. 

„Ach ·- marzyła - gdyby tak zawsze 
był maj! Gotowabym oddać za to pół 
ż-.:.·cia ". 
Była tak rozmarzona, że nie spostrzeg­

ła \rota. Dopiero gdy w ciemności zoba­
( ·z,-ła dwoje zielonych oczu, struchlała i 
~ · 'lesła się że strachu. 

Na szczękie księżyc wyjrza ł spoza 
hm 1J ry . 
· - Drogi panie - szepnęła myszka do 

·-..,ięż ·.;ca ·- oowiedz słowikowi. żeby za­
~piP.n · ::J ł księ7vcową piosenkę. Czarnv kot 
i<„st bardzo muzykalny i gdy usłyszy 
~n1"w słowi~;l, mnie zapomni o kolar•ii 

Księżyc zastał słowika przy kolacji. 
Przekazał mu prośbę myszki. 

- Dobrze, ale czy kot nie je także 
słowików? 

- Nie obawiaj się - odparł księżyc. 
- Ukryjesz się wśród jabłoni i będziesz 
udawał, że jesteś kwiatem. W taką majo­
wą noc nawet kwiaty mogą śpiewać. 
Słowikowi nie wypadało odmówić. 

Przełknął więc ostatniego komara, popił 
rosą, otrzepał piórka i pofrunął do s.adu. 
A tam usiadł na najpiękniejszej jabłonce 
i zaczął swój koncert księżycowy. 

Najpierw pit-pi-lit o tym, jak księżyc 
schudł. Potem t irli-tirli o tym, jak księ­
życ utył, a na koniec wspaniałe trele-

-piti-piti-rele o tym, jak księżyc chciał 
się kąpać w kwiecie j~błoni. 

Czarny kot zupełnie zapomniał o ma­
łej myszce. Nastawił czarne uszy, przy­
mrużył zielone oczy, przechylił głowę i z 
rozkoszą wsłuchiwał się w tę wspaniałą 
muzykę. A myszka tymczasem schowała 
się do norki pod korzeniem najpiękniej­
szej jabłoni. 

Gdy słowik skończył księżycowy kon­
cert, czarny kot zadumał się: „Tak, tak ... 
Piękna była ta słowicza muzyka„. Jestem 
jednak pewny, że przez ten czas wszyst­
kie myszy pochowały się w swoich nor­
kach. Tak. tak ... Jeżeli chce się słuchać 
koncertu, trzeba zrezygnować z kolacji'' . 
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ay1. KRYSTYNA MALINOWSKA 
kl. VI GRAJEWO 
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KRYSIA: - Często razem z mamą. ro­
bię zakupy. Ostatnio- w kolejce spotkałyś­
my moją nauczycielkę historii. Ani ona 
nie znała mamy, ani mama jej. Wypadało 
przedstawić ją mamie czy odwrotnie? 

• Zwykle najpierw mamie przedsta­
wiamy wszystkich znajomych, ale w tym 
przypadku (wyjątkowo) należało przed­
stawić mamę nauczycielce, tym bardziej 
- jeśli jest od mamy starsza. 

PAWEŁ: - Dlaczego mężczyźni zdej­
mują przy ukłonie nakrycie głowy. a ko­
biety nie? 

• Na szczęście jest już tak ciepło, że 
możesz chodzić bez czapki. A dla zaspoko­
jenia Twojej ciekawości wyjaśniam: ba­
dacze obyczajów wywodzą zdejmowanie 
przez mężczyzn wszelkich „kapilindrów0 

i „mycek" od dawnego uchylania przyłbi· 
cy. 

ĄNKA: - Podoba mi się Irek, uma­
wiam się z nim na spotkania, ale kiedy 
jesteśmy razem, nie bardzo mamy o czym 
rozmawiać. 

••• 
łtJqi)'I 

WITEK: - kariera to chyba dobre urzą­
dzenie się w życiu, osiągni~ie jakiejś ko­
rzystnej pozycji 

ZENEK: - Ten, kto M zrobił. na pew­
no ma forsy jak lodu, sameeh6d t domek . 
A w pracy nie siedzi na krzejle, tylko w 
fotelu. 

LESZEK: - Żeby ją zdoby~. trzeba być 
mądrym i cwanym. Tata powiada, że trze 
ba sprawdzać, z której strony wieje wiatr, 
i nigdy nie chodzić pod prąd. · 

JUREK: - Kariera to wysokie stano­
wisko. Potrzebne są. do niej „nerokle 
plecy", czyli ważne znajomości, które po-
mogą ją osiągnąć. · . 

SZYMEK: - Mote ją zrobić aktorka, 
która bardzo dobrze zagra jakąś rolę. 
Albo wybitny sportowiec, kt6ry na mi­
st~ostwach świata zdobęchie jedno z ·czo­
łowych miejsc. 

OLEK: - Za zrobie~ie kariery na róż- . 
ne święta dostaje się odznaczenia i me­
dale. 

:rady 
• :1t1Btdre1 

.Gochy 
0~<:? 

•Poznaj jego zainteresowania, przeczy­
taj (nawet nudne) ksb1*ki, które on pole­
ca, a zawsze będziesz mie~ temat do roz­
mowy. 

MAREK: - Za wszelk~ cenę staratn się 
pozyskać względy kolegów i należeć do 
ich paczki, ale wszystkie moje zabiegi są 
daremne, bo nie jestem lubiany. Dlaczego? 
Może to wina mojego niesympatycznego 
wy~lądu zewnętrznego? 

A Na pewno przyczynę tego stanu rze· 
czy nie jest Twój wygl•d. Może lubisz się 
chwalić? A może jesteś anac1.to ugrzecz„ 
niony lub pewny siebie? Najlepiej poproś 
kogoś bliskiego o szczerą ocenę twojego 
sposobu bycia. 
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zdrawianie dotykiem nato­
miast wyginanie lyżeczek bez 
·dotykania, a samq tylko silq 

woli przesylanie wiadomości z Su­
walk do Bagatyni bez pośrednicrtwa 
poczty, telefonu., a :z.awet pok'!jowo 
nastawionych satelitów, pota3emne 
konszachty z kosmitami oraz tym 
podobne niesamowitości, którymi 
karmi się wspó~cze~ny kulturalny 
cziowiek przyna3~nie3 raz w ty­
godniu, muszą Jednak zblednąć 
wobec faktu. że jeden z nas. nie-

rze potrzebną sumę: - Jak panu. 
n i e wstyd sterczeć po jedną butel­
kę i zawracać glowę co pól godzi­
ny? Trzeba bylo, jak tamte panie. 
zrobić od razu większy ~apas. 

Sobierajowi zrobiło się gorąco. 
glównie jednak dlatego. 'że - nie 
wiadomo czemu -- wydalo mu się. 
iż wziął wcześniej wyplatę. Niemoż-

liwe, żeby n ie zostala z niej na­
wet stówa. Nic - tylk o został o­
kradziony. 

Następne, co pamięta, to uczu­
cie całkowitego odprężena, jakiej§ 
niezwyklej lekkości. Od pierwszej 
chwili zdawał sobie sprawę, że je­
go cialo umarło; z pewnego odda­
lenia obserwował l ekarzy, pochylo-

ŻYCIE TOW ARZYSIUE 

nych nad otwartą klatką piersiową 
i przymuszających serce. by ożylo. 
Slyszal przytłumione slow a; j ed na 
z sióstr radziła, żeby dali mu w re ­
szcie spokój. D ziwni e mało go to 
obchodziło, choć właściwie powinien 
przejąć się, że jest już n ieboszczy­
kiem. Chwilę potem zobaczyl jas­
krawe światlo, które go przyciqga­
lo„ jakby m i alo właściwości m a­
gnetyczne. Zaczął za n im podążać, 
nie zwracając już 11ajmn iejSzej u ­
wagi n a rozpłatane zwloki, które -
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Z MA· R TWYCH WS T·A -N· C· Y 
;aki Sobieraj Wacław, lat 46, żo­
naty, dwoje dzieci, dotychczas nie 
karany - przeżyl niedawno wlas­
ną śmierć. Wiadomości o tym nie 
bylo jeszcze w gazetach, 'bohater 
nasz nie wydobrzał bowiem na ty­
le, by odwiedzać redakcje. Poza 
tym to czlowiek skromny, nie wia­
domo, czy będzie szukał rozgŁosu. 
Po rozmo.wie z nim nabrałem na­
wet pod.efrzeń, iż nie domyśla się 
wcale, jak bardzo los go wyróżnił. 
W każdym razie nie · zdradził się, 
pomi mo podchwytliwyćh testów, 
jakoby czytal ,,Życie po życiu" lub 
inne rewelacje o zmartwychwstań­
cach, w związku z tym skłonny 
jest traktować swoje przejści<;L po­
śmiertne jako ptzypade k zu pe lnie 
odosobniony, o którym doprawdy 
nie wiadomo, co myś'l!!ć. Nie wie 
też, jak wielką przyslugę mógłby 
oddać nauce, zapewne nie tylko 
krajowej, w ostatecznym rozwikła­
niu zagadek śmierci, . duszy ludz­
kiej, i stnienia poza grobem. Wszy­
stko, co mu się przytrafilo na stole 
operacyjnym, poczytuje za majaki, 
przywidzenia, przyciśnięty za§. 
krzyżowym ogniem pytań, do muru 
- za surowe ostrzeżenie. Przed 
czym? Nie potrafi sprecyzować, zla­
mal bowiem za-równo zakaz mcia 
w Wie lkim Poście, jak i ustawę an­
tyalkoholową. 

Zaczęło się rzeczywiście zwyczaj­
nie - od paru k ie Uszków pod 
trzynastkę czy czternastkę, która 
lada moment miala być wyplaca­
na, Wi adomo, że n ie można poży­
teczniej spędzić czasu oczekiwania 
na nagrody za dobrą pracę niż w 
doborowym groni e i przy butelce. 
Nasz bohater poczuł się j ednak nie­
swojo, bo nie czekając do wyplaty 
trzynastek, a t y tko do trzynastej, 
poszedl na .ochotnika po następne 
pól litra, co jako żywo nigdy wcześ­
niej mu się nie zdarzalo. Nieraz 
- jeśli naw et wypadło na n i ego, 
wykręcal się, że strażnik w bra­
mie ma na niego oko, albo że mu­
si w trybie natychmi astowym za­
latwić coś u brygadzisty . Koledzy, 
którz11 go dobrze od tej strony zna­
li, zdziwili stę trochę nadzwyczaj­
ne j gotowości, ale może dopiekło 
chlopu lub widoki na super-wypla­
tę, w dodatku nie księgowanq w 
domu, poruszyly zatwardziale su­
mienie. Tymczasem był to pierw­
szy znak, zapowiadający 'f'zeczy nie­
zwykle. Niestety. został zignorowa­
ny. 

Następnym znakiem byi sklepik 
osiecUowy, tylko co prz-emlanowany 
na zagraniczny: PAN SCYSJA, 
PAN AL, -ale nie Capone, czy może 
PAN CESJA, panu Sobierajowi 
tr~no doprawdy przypomniet na­
zwisko wlaściciela, co nie powin­
no nikogo dziwić, zwlaszcza po 
Wstrząsie, jaki przeźyl. Za pierw­
szą bytnościq nie przywiqzywal je. 
~zcze większej wagi, u kogo kupu-
3e, tak więc t drugi ·znak zostal 
zbagatelizowany. Dopiero w godzi­
nę później bohater nasz, pojawiw­
szy się ponownie w kolejce, ziryto­
wał się nie dla żartu. Trzeba po 
Prawdzie powiedzieć. że ugodzo?łY 
zost<l:l bole~nie a perfi(Jnie. Ot6ż 
był. 3U.Ż przy ladzie, gdy ostatnia ze 
sto?o,~ycJJ, przed nim babć, którym 
na3wid~czniej wyczen:Jaly się po 
Ploludn~ wczorajsze zapasy, wynio­
~5a0 w kąszu resztki bałtyckiej po 

· Z-Ostala tylko droźsża równo 
~ s~ówę, z ·· trochę .tnnq natepkq, i 
~a~ieś kolorowe świństwa. Sobie-
a3 zacząl przetrząsać kieszenie, 
Wyrzekając. ptzy t11m glośno . . Nie 
1°8~, że jakiś Al nikomu. nieznany. 
Ju n~ nawet do wymówienia, ro2-
T raP'U.3e państwowy monopol spi­
s~tu.sowy niczym batikru.ta, to je-
0-:cze ~aczyna swo~ rządy od za-
terania ludziom pracy tańszych 

Wódek spod nosa. 

cz .Eks~dientka f u.k.nęla, rozeźlona 
ekaniem, aż klien.t-niezoula zbie-

NIE~ ~-CH-C 

JAN KWASOWSKI 
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do n i edawna byly nim, ani na me­
dyków, którzy nie p oniechali j esz­
cze w ysilków. Unosił się, a przy­
najmniej takie mial wrażenie. Po 
jakimś czasie uslyszal, że m a za.­
wrócić. Światło, które go prowa­
dziło i którego czqstkq czui się po 
trosze, :::szarzalo, a po chwili roz­
p-roszylo się. Znalazł się na powrót 
na stole operacyjnym, poczul b6l 
nie do zni esienia, a jednocześnie 
zaschlo mu w gardle. 

Przyznacie państwo, że wszystko 
zgadza się jot a w jotę z re lacjami 
innych zmartwychwstańców, n o 
może paza j ednym czy d woma 
szczeg6Łami. Zawaiy, wyl ewy, jak 
również w y padki samochodowe to 
są praw dziwe ptagi naszych sch.y !­
kowych czasów , choć z dTugiej 
strony m edycyna poczynila pewne 
posU:P11, t ak - że niek t6Te z ofiar 
udaje się odratować, czasami nawet 
~o śmierci klinicznej. I wszyscy. 
którzy zapamiętati swo;e przejścia 
po d rugie j st r onie, a r aczej przej­
tcia z naszej strony na tamtq. i z 
powrotem - twi edzq zgodni e, iż 
byli po pierwsze oddzieleni od wlas­
nego ciala, a ponadto osiqgnęli w 
tym osobliwym momencie, gdy u­
stają normalne czynności organiz­
mu - stan 'błogości~ ukoj enia, . wy- . 
zwolenfa się od b6Lu·, tl'osk i f)'rao­
nień. Pomijam skrajne przypadki, 
gdy przed t.twolnionymi z cial du­
szami otwiera ło się niebo z archa- · 
ni ol ami i można b yfo pogawędzić 
przez chwilę ze świętym Piotrem 
Choć i tu sedno zjawisk pozosta;e 
to samo, a tylkp można się dziwić, 
iż szczęściarze nie upierali się, b1· 
zostać już na zawsze w krainiP 
(czy wymiarze> wiecznej radości.. 
Owszem - wracali do swoich cie­
lesnych, narażonych na ból i nie­
szczęścia powlok bez sprzedwu, a 
niejednokrotnie walczqc o to. Mo­
że doczesne życie - mimo świato 
wej recesji , zagrożenia atomowego. 
terroryzmu i narkomanii, a także 
gdzien i egdzie systemów kartkowych 
- wykazuje jednak pewna wyż­
szość nad rajem? 

Do .Sobieraja ·wybralem się 
Pora ch y ba to ujawnić - z pew­
nym wojującym materiaUstq.. W y­
sluchal on ze zdwojoną uwagą re ­
lacji rekonwalescenta z przedsion­
ka zaświatów, nie k r y jqc jed n ak 
ani na m oment niesmak u i daza­
p-robaty. T akie opowie§ci , zawyTo­

kowal, gdyby - nie daj Boże -
przedostaly się do prasy, m oglyby 
szerzyć wśród czytelników niezdro­
we na~zieje 1u1 życie po ~mierci. 

odw;acajqc tym samym ich uwagę 
od zlożonych problemów wspólc..tes­
ności i wych~dzenia z kryz·ysu. Z 
całą pewno.§ciq budzilypy ekscyta­
cję wokół przezwyciężonych da wno 
i calkowicie odrzuco.nych przez na­
ukę po;ęć, · takich jak dusza, zba­
wienie, Taj, Sqd O stateczny, n ie­
~miertehto.§ć. Słowem - odgrzewo­
lyby opium dla ludu. 

Nie mogłem mu. ::awcórować. tak 
~ ~ę bowiem składa. :=e jakoś przed 
; żadnym z cud.ownie ozdTowtatych 

nie odslonity się w chw!ti śmierct 
cteluści piek!el. nie poka:=al się sza­
tan ·w pel.ni majestatu, an i nawet 
nie zalegly zwykle ciemno§d. Na-= 
wet przed Sobierajem. którego tra- ro 

t~la apapleksja, gdy by? akurat spi-: 
ty - .co tu ukrywać - . ;ak śwłnia! . 
Gdyby nam ze.znal, . że po rozsta­
niu z ciałem. przynajmniej otarł się. 
o kosm.atq lydkę Kusego ~ub że sly-

. szai zduszony chichot Balaota kto 
wie, może bym uwierzyl w w·idze­
nia zma.rtwychwstafic6w. W każ­
dym: 1"<J.:'ie tt!~ dztwilbym się, że 
Sobiera, torócd do :ony, która ;uż 
dobrze przypilnuje.., by następ'Ra 
trzynastka czy czternastka nie 

· przenikttęła w inn·u wym.i.ar. 

·~ 
~„(» 
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HEKSAGRAM 49: rewolucja 

góra: Tui - je­
zioro. przyjem­
ność. 

dół: Li - ogień • . 
piękno. 

DECYZJA: Aż do rewolucji -
brak wiary. Najwyższy sukces! De­
terminacja, aby sterować prawym 
kursem, da nagrodę; powód do 
smutku zniknie! 

KOMENTARZ: Heksagram wy­
raża ideę gwałtownej i całkowitej 
przemiany. Sytuacja wymaga cał­
kowitej zmiany układów i porząd­
ku sił działających, sposobu bycia, 
charakteru itp., wymaga zrewolu­
cjonizowania od podstaw całego 
układu (zależy, o co pytamy). Do­
póki nie nastąpi dzień takiej re­
wolucji, ludzie nie będą w nią 
wierzyć. Trzeba okazać silną de­
terminację. Obecna sytuacja przy­
równywana jest do sytuacji dwóch 
kobiet żyjących pod jednym da­
chem i kłócących się ustawicznie. 
Wymaga to buntu jednej ze stron 
i całkowitej, podstawowej przemia­
ny całej sytuacji. 

OBRAZ: Ogień włożony do wody. 
Człowiek wartościowy działa zgod­
nie z kalendarzem, powiadamiając 
ludzi o datach wydarzeń. 

l F-57 el< JZV!YVłN 

ŻY~ I E 

B~ CZY MODA 
SPIA\YDZlt ISTMIE•IE 

iTCIA PO ŚMIEll:I 
Pewne medium. oprowadzane 

przez lekarz7 po nowoczesnym la· 
boratorium parapsychologicznym, 

. spytało: 
- Panie doktorze, czy. potrafiłby 

pan schwytać motyla w pułapkę 
na niedźwiedzia? 

I rzeczywiście. Badania w dzie­
dzinie parapsychologii nie mogą się 
opierać na zasadach nawet najbar­
dziej nowoczesnej fizyki. Energie, 
jakle wchodzą tu w rachubę, są 
dla naszych nowoczesnych urządzefl 
nierejestrowalne. 

Radziecki fizyk Naumow udowod­
nił fakt, znany parapsychologom 
od dawna, ft energie psychiczne nie 
mieszczą się w naszym spektrum 

t. 
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Linia 1 - Jeśli nie możesz po­
godzić si~ z sytuacją, musisz się 
wzmocnić, a następnie zmienić ją. 
Użyj skóry wołu dla wzmoc.nienia. 

Linia Z - Dopiero kiedy doko­
nane zostaną większe zmiany. bę­
dziesz mógł posunąć się dalej. 
Przyjdzie nieoczekiwanie wielkie 
powodzenie. 

Linia 3 - Próba dokonania zmia­
ny jest kłopotliwa. Upór wywołu­
je dalsze nieporozl:lmienia. Musi się 
całkowicie upewnić, że przypuszczal­
na zmiana rzeczywiście zaszła, 
wtedy może przystąpić do działa­
nia. 

Linia 4 - Następuje bardzo wiel­
ka zmiana w sposobie życia, w sto­
sunkach z ludźmi. układach spo­
łecznych itd. :Wzrasta zaufanie. 

Linia 5 - Wartościowy człowiek 
osiąga zmianę tak wspaniałą, że nie 
potrzebuje się kontaktować z wy­
rocznią. 

Linia 6 - Kiedy człowiek war­
tościowy dokonuje zmian, inni mu­
szą się podporządkować. Zalecana 
jest duża powściągliwość, gdyż lu­
dzie podli zmieniają się tylko na 
twarzy. 
HEKSAGRAM 50: poświęcenie 

góra: Li - ogień, 
piękno, 

elekromagnetycznym. czym się na­
raził na duże nieprzyjemności, ja­
ko że - zdaniem niektórych auto­
rytetów - zjawiska nie mieszczą­
ce s-ię w granicach naszej dzisiej­
szej wiedzy po prostu nie istnieją. 

Na przekór temu wspaniale uda-
wały się profesorowi radzieckiemu 
doświadczenia z dziedziny telepa­
tii, chociaż tak nadawca jak i od­
biorca znajdowali się w klatce Fa­
radaya, która absolutnie izoluje 
przepływ prądów elektromagnetycz­
nych. 

Znane są także następujące do­
świadczenia. 

W stu procentach udane były 
kontakty telepatyczne między na­
dawcami na Ziemi a odbiorcami. a­
merykańskimi kosmonautami, na 
Księżycu. O tym jednak oficjalna 
nauka skwapliwe milczy, bo .,nor· 
malnyH nadajnik zbudowany przez 
naszych fizyków względnie elek­
troników musiałby dla pokonania 
trasy: Ziemia:--Księżyc mieć gigan-

• tycuie r~zmiary, tak samo jale l 
odbiornik, . i nie mie~łby się w 

. maleńkiej kapsułce, jaką jest ludz-
' ki mózg. 

Nadal przemilcza się także zna­
ny eksperyment z okresu między­
wojennego. kiedy to- na· skutek po­
tętnych i dłog9łrwałych burz elek­
tromagnetycznych urwał .się wszel­
ki kontałtt radiowy ze sławnym 
podróżnikiem Byrdem, badaczem 
strefy. arktycznej. Telepatyczny kon­
takt ną.wiązał z· ńim sł.awny ame-. 
rykański parapsycholog l autor kil­
ku książek z tej dziedziny - Sher­
man, nadając mu, · · ·w ustalonych 
przed rozpoczęciem podróty gadzi­
nach. rótne watne komunikaty. 

Problemy_. którymi zajmuje się 

· parapsychologła, -podlegają po pro­
stu innym prawom fizycznym. nam 

J 

dół: Sun -
drzewo, wiatr. 

DECYZJA: Najwyższy sukces! 
KOMENTARZ: Heksagram sygna­

lizuje poświęcenie - zarówno w 
sensie duchowym, jak i wobec lu­
dzi. Jest bardzo korzystnym ome­
nem! Obowiązki nasze powinniśmy 
wypełniać łagodnie i wdzięcznie. 
Rzeczą właściwą jest wypełniać 
formalne obowiązki, ale więcej pie­
niędzy i energii powinniśmy po„ 
święcić ludziom niż ceremoniom. 

OBRAZ: Ogień płonący na drze­
wie. Człowiek wartościowy przyj­
muje poprawne stanowisko wobec 
losu - i steruje nim. 

Linia ł - Pewne działania, cho­
ciaż zupełnie niestosowne (i brutal­
ne) same w sobie, muszą być prze­
prowadzone, jeśli warunki tego wy­
magają. Czasami rzecz niewłaściwa 
z natury jest konieczna ze względu 
na skutki. 

Linia 2 - Wrogowie mają kło­
poty i nic nie mogą zrobić. Ale 
trzeba tu dużej ostrożności. 

Linia 3 - Następują kłopoty przez 
niewłaściwe podejście do sprawy. 
Nagle spada deszcz - nagłe powo­
dzenie! 

Linia f - Przez wielką lekko­
myślność okazja do przeprowadze­
nia planów mija, a nawet zamieni 
się w bardzo kłopotliwą sytuację. 
Następuje silne poderwanie zaufa­
nia L.. obraza kogoś wartościowe­
go. 

Linia. 5 - N a prawienie błędów z 
poprzedniego okresu bardzo popra­
wia sytuację. Sprawa wygląda so­
lidnie! 

Linia 6 - Cała sytuacja wyglą­
da ' bardzo korzystnie. Promienio­
wanie rąk da powodzenie. 
HEKSAGRAM 51 : szok. 

góra: Chen - pio­
run, ruch. 

dół: Ch~n pio-
run, ruch. 

DECYZJA: Walą pioruny z wiel­
kim hałasem, strasząc ludzi wokół. 
Ale nie rozlewają wina przeznaczo­
nego na ofiarę. 

KOMENTARZ: Heksagram obra­
zuje ideę strachu - jako skutku 
zjawisk i zdarzeń nieoczekiwanych, 
przychodzących nagle i przerażają­
cych swym impetem i siłą! W za­
sadzie takie wydarzenia są korzy­
stne w skutkach - przyspieszają 
bieg innych spraw - chyba że po­
jawiają się nie w porę. Trzeba 
umieć rozróżniać to, co naprawdę 
niebezpieczne - ·od tego, co się ta­
kim tylko wydaje. Nie każdego z 
tych zjawisk musisz się bać. Strach 
bywa dobrym doradcą, gdyż zmie­
nia nasze postępowanie. zmusza do 

jeszcze nie znanym. Lecz nie zna­
czy to, że one nie istnieją i że nie 
mają prawa być. 

Przyrodniczy pogląd na §wiat do­
puszcza tylko istnienie material­
nych składników naszego bytu. Na­
uka bowiem wychodzi z założenia, 
że spośród kilku J'l\OŻliwy~h inter­
pretacji należy wybrać najprostszą. 
Ma się rozumieć, że w takich wa­
runkach istnienie jakiegoś „życia 
po życiu" trudno uzasadnić.-

Niestety, aby zrozumieć problemy 
parapsychologii, trzeba zmienić 
poglądy na bardzo wiele zagadnień, 
które to poglądy wpajano nam 
przez długie lata jako kanony wie­
dzy i nowoczesnego postępu. Lecz 
parapsychologia to nie chemia, 
gdzie doświadczenia pewnego ro­
dzaju można powtarzać tysiące ra. 
zy, otrzymując stale takie ·same 
wyniki. 

W chwili obecnej działają na 
świecie uczeni, jak między innymi 
Stevenson, Rhine, Hart, Gardner, 
Murphy, którzy są zdania·, iż ist­
nienie ja~iegoś tycia po naszej 
śmierci nie ulega wątpliwości. Pra­
ce t7ch uczonych są, niestety, roz­
proszone po różnych czasopismach 
naukowych I nie docierają do wia. 
domości szerszego ogółu, choć ry­
sunki i rzeźby prehistoryczne w 
jaskiniach, wykonywane przed 
piętnastoma tysiącami lat, demon­
strują nam dokładnie, jak dusza 
ludzka opuszcza ciało zmarłego 
człowieka. 

W roku ll>73 Andrew Greeley, 
profesor uniwersytetu w Chicago, 
przeprow11dził ogólnqkra-jową ankie­
tę. Wybrał na chybił trafił 146'1 
odpowiedzi nadesłanych przez ro­
dowitych Amerykanów wywodzą­
cych się z różnych sfer socjalnych. 

Pytanie brzmiało: - Czy pan {pa.­
ni) miał(a) kiedył wratenie lub od-

I 

działania, a to może p.rowacizić do 
szczęścia. Jest ktoś, kto potraf i 
dbać o te zasady i sprawy, które 
czcimy najb;udziej. 
OB~AZ: Pio:~ za piorunem 

Człowiek wartosc1owy trzęsie się · 
strachu i poprawia się. ze 

Linia 1 - Powodzenie. Przeżył 
strach, ale potem się uspokoi · 
wszystko będzie w porządku 1 

L~ia Z - s.ą nag.le kłopot~. Coś 
stracisz, poczuJesz się samotny za 
sied.em dni octzrskasz wszystk~. 

Linia 3 - Działanie z piorunują,. 
cym ~pe~e~ jest teraz zupełnie 
uspraw1edhwione. 
L~ia. 4. - Po burzy (życiowej) 

mysleme Jest zawsze mętne 
Linia 5 -: Kłopoty są t~ż-tuż! 

Żadne powazne straty nie groż 
ale trzeba dużej ostrożności. ą, 

Linia 6 - Nagłe nieszczęście spada 
na osoby bliskie. Bliscy sądzą że 
ty jesteś t~~u winny i pl.Jiują 

1 zemstę. Małzenstwo powoduje plot­
ki. Strac~ objaw~any przez sąsia­
dów, znaJomych itd. powoduje że 
postępujemy ostrożniej. ' 
HEKSAGRAM 52: spokój 

góra: Ken - ' góra 
upór. ' 

dół: Ken - góra 
upór. ' 

DECY~A: Utrzymuje kręgosłup 
w spokoJu tak długo, że traci świa­
domość, albo wchodzi do jaskini. 
Brak błędu! 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża wewnętrzny spokój i zewnętrz­
ne opanowanie, wyćwiczone przez 
medytację i praktykę jogi. Można 
osiągnąć wspaniały postęp przez 
postępowanie zgodne z danym cza­
sem - działając i zatrzymując się 
w odpowiednim czasie. Oba syste­
my wspomniane w decyzji nie są 
zgodne ze sobą, ale równoważne! 

OBRAZ: Dwie góry obok siebie. 
Człowiek wartościowy medytuje 
tylko na temat obecnej sytuacji. 

Linia 1 - Uspokojenie wielkiego 
palca u nogi; brak błędu! 

ł:łinia 2 - Zbyt późno zdecydował 
się na zatrzymanie. Nie uratuje 
nikogo. 

Linia 3 - Wymuszona wstrze­
mięźH wość (seksualna), kiedy umysł 
nie jest na to gotów - szkodliwa. 
Prowadzi do zakłóceń mentalnych 
i emocjonalnych. Trzeba się uspo­
koić całkowicie. zlikwidować wszel­
ką żądzę. 
Brak błędur 

Linia 4 - Całkowite uspokojenie. 
Linia 5 - Uspokojenie szczęk. 

Gdy słowa są uporządkowane, zni­
kają powody do smutku i żalu. 

Linia 6 - Najwyższa forma spo­
koju · prowadzi w końcu do więk­
szych korzyści. 

czucie kontaktu z osobą zmarłą? 
Aż 27 proc. uczestników odpo­

wiedziało: tak. 
Profesor Greeley stwierdził da­

lej, że 50 proc. osób miało konkret­
ny kontakt, a 6 proc. odpowiedzi 
brzmiało, że adresat pytania takie 
kontakty miewa często. 

Taka sama ankieta przeprowadzo­
na w Islandii dała wyniki podobne: 
31 proc. osób twierdziło, iż miewa 
kontakty ze zmarłymi. Pisał o tym 
parapsycholog Haraldsson. Nato­
miast wdowy aż w 51 procentach. 

Pod'Obne ankiety, przeprowadzone 
w Anglii przez Reesa dały wyniki 
wręcz zaskakujące. 

At 81 proc. wdów i wdowców o­
oświadczyło, iż miewają kontakty ze 
swymi ukochanymi zmarłymi. 
Czyżby wszyscy zapytywani jak 

jeden mąż dawali tak konkretne 
i jednoznaczne odpowiedzi? Oczy. 
. wiście. że nie. W większości wy­
padków ludzie o takich sprawach 
intymnych nie rozmawiają. Zazwy­
czaj obawiając się ośmieszenia przez 
„uświadomione" pospólstwo inte­
lektualne. Mówią o tym tylko swym 
najbliższym. do których mają za­
ufanie i o których wiedzą, że znaj· 
dujtł u nlch zrozumienie. Tak więc 

'zebranie takich statystyk nastrec? 
pewne trudności. 

Jest to także jedna z pr-zyczf?. 
dla których takle informacje nie 
docierają do wiadomości lekarzy, 

·którzy w olbrzymiej większości WY· 
padków są raczej skłonni do WY-: 
kpienia zwierzającego się pacjenta 
lub zapisania mu relanium na u­
spokojenie nerwów. traktując go 
w duszy jako osobę niespełna ro· 
zumu. 

Nieporozumienie polega na tym. 
it z taką osobą „nawiedzaną" po­
winien rozmawiać fachowiec. czY-, 
IL •. parapsycholog. (cdn. 



rzeki pod piaskiem 
Analiza zdjęć satelitarnych tere­

nów północnej Afryki ujawniła 
istnienia na Saharze wyraźnych śla-
dów rozległej sieci rzek. Ich koryta, 
ukryte pod piaskami pustyni, zna· 
leziono w Egipcie, Libii, Sudanie 1 
czadzie. Przeprowadzono badania 
w kilku zasypanych dolinach rzecz­
nych. Amerykańscy i egipscy ar­
cheolodzy stwierdzili, że przed ty-

ROBOTKI NA .·DRUT ACH 

prosty splot 
z oczkami · 

• • • • krzyzowunym1 
Nabrać na druty parzys~ liczbę O· 

czek. a~ ą d 1: •czka prawe. R i Il d 
z: oczko br?.egowe zdjąć i drutu bez 
przerabiania. Powtarzać do końca rzę­

du: 5 oczek lewych. Z prawe. Ostatnie 
oczko przerobić na lewo. R z 2' d. 3: 
oczka prawe nad prawyrul, oczka lewe 
nad lewymi. .Rz~ d f: oczko brze~o· 

siącami lat płynęły na dzisiejszej 
pustyni rzeki znacznie większe niż 
Nil. Dawne doliny były kiedyś ~ęsto 
zaludnione. Znaleziono liczne ślady 
obozowisk ludzi ze starszej epoki 
kamiennej. W tym czasie .na tere­
nie Sahary panował klimat wilgot­
ny. Często padały deszcze, a wokół 
rzek tworzyły się rozległe. płytkie 
jeziora i bagna. Przeważała roślin· 
ność typu sawannowego, a w doli­
nach rzek i wokół jezior rosły lasy. 

we zdj"ć t drutu bei przerabiania. Po· 
wtarzać do końca rzędu: Z oczka prawe · 
krzyżowane w lewo~ S lewych (Jak o• 
trzymać oczka Juzyłowane - p. ur t7J. 
Ostatnie oczko przerobić aa IewG. 
n z tt 4 a Jak 3. a s ~ d I Jak 1. R 1 Sł d 
7: oczko brzegowe sdJąć s drutu bez 
przerabiania. i oczka lewe, ł prawe. 
Przerabiat do końca rzędu: li oczek le· 
wych, z prawe. 2 lewe: ostatnie przerę­
bić na lewo. R z Ił 4 S Jak 1. 1l z Jl d t: 
oczko brzegowe zdjąć 1 drutu bez prze· 
rabianla, i oczka lewe ~ krzyiowane .,, 
prawo. Powtaruć do końca rzędu: 15 .t• 
czek lewych, Z krzytowane w prawo, Z 
lewe. Ostatnie oczko . przerobić na lewo. 
a z :\ cl 10 µ.~ 3. B i: i\ d U ja.te 9. 

Powtarzać od rzędu t. 

.elektroniczna gospodynj 

Na jednei z. wystaw w Tokio "UJ.· 
prezentowano m.in. „inteUgentny" 
odkurza~. który sam sprząta. mini­
-robot posłuszny rozkazom tylko je­
~o właściciela. maszynę do pisania, 
która japońskie „hiragna" i .. kata­
kana". a także litery alfabetu „ro­
maj~". czyli naszeg-0. przekłada na 

kruchy 
placek 
z rubarbnrem 

• • 1 p1unq 
2 

SK.ły Ł~DNIKI: pół szklanki mąki. 
~1 cukru pudru, 5 dkg m.asła, 

~ laJo; 1 kg rabarbaru, 20 dkg cu­
ru, 2 dkg tartej bułki, 2 białka. 

b Obrany i drobno pokrajaBy ra­
arbar włożyć do rondla, posypać 

4 łyżkami cukru (najlepiej - kry­
kztału) l wstawić do gorącego ple-
arnika. Gdy puści sok, dokładnie 

Olączyć. Z mąki, masła. cukru pud­
ru i żółtka wyrobić kruche cla„ 
sto. rozwałkować, włożyć do for­
: l .POd.Piec na złoty ~olor. Ul ożyć 

cfe~cfe odsł}czony rabarbar. Z 
<ł~óch białek l 10 dkg cukru ubić 
f1arę· Warstwę rabarbaru oprósiyt 
ar ą bułką l przykryć pianą, poay­
~ać na wierzchu cukrem I wstawić 
no !11ezbyt gorllcego piekarruka 
w a ~llka minut. Gdy się zrumieni -
YJąć i pokrajać. 

hiero~lify „kanji". odbijają-i:: żadaną 
.licz.hę kopii. tablicę, która zapisany 
na niej wykład natychmiasł oowiela 
w formie skryptu. podręczne&"o „tłu­
macza" dla turystów, który newna 
liczbe podstawowych pytań. zada­
wanych 'PO .i.apońsk.u. m-zekłada na 
jezyk an,gielski. 

Z iolowe herbatkł - napoje wol-
ne od kofeiny ł teiny, zgodnie 

z wymaganiami wsp6tczesnej me­
dycyny, bo zapobiegajqce chorobom 
cywilizacyjn11m - są to coraz po­
wszechniejszym użyciu. Nie wszyst-
kie jednak zi6lka, którymi kuruje­
my się na wlasną rękę, pozostają 
obojętne wobec organizmu, posia-
dajq bowtem wlaściwo§ct toksucz­
ne, a ntekt6re z nłch wywotuJq 1'e­
akcje alergiczne. 

· ziółko 
Wedlug optnti amerykańskieoo 

to1u11koZogca, Jn'Of. Stit"łl 1lenr11 -
najczęfcłe; uływane herbat11 .doło­
we z mtęt pteprzoweJ ł iłełoneJ 01'4% 

owocu dzikteJ T6żu aq nieszkodH· 
we dla zdrowia. JelU &tosuje ńt je 
z umłarem. Natomiast d„ James 
Duke • .BZe1 14boratorłum Botanłcz­

nego Departamentu Rolneoo w 
USA twierdzi, ł.e .asz11stkie zioła 

zawferajci minimalne Uofcł tokittn. 
. "któr11ch dzialanie pozostaje niezna­

ne. 

polowanie 
na 

JEEPA 
O w6ch kupc6w wyrobów gu,-

m01D11ch rozmawia o swej do0 

1konaleJ produkcji. Pi(!j'wszy i 
nich. wyrabiajqcy kalosze. opo­
wiada: - Kalosze, kt6re się wvra­
bia w mo;e; fabrvce, sq fa.ntast11ez­
M . WVobf't1.f sobie. że ;eQe,i Jeg~ 

T ereny chronione nie są zupeł­
nie bezpieczne dla afrykańskiej 

zwierzyny. Przyciągają liczne, czę­
sto zorganizowane, grupy kłusow­
ników, którzy w innych częściach 
Afryki nie znajdują już obfitego 
łupu. Czarni myśliwi rzadko uży­
wają broni palnej, posługują się 

przede wszystkim strzałami zatru­
tymi sokiem drzewa Acocanthera. 
rosnącego we wschodniej Afryce. 
Truciznę tę - w postaci małych. 
lepkich pałeczek, z których każda 
wystarczy do za bicia słonia -
sprzedają potajemńie i dość tanio 
HindusL Oni też dostarczają tubyl­
com drut stalowy do sporządzania 
pętli oraz kolczasty - do robienia 
!:asieków, Na przestrzeni kilkuna­
stu nieraz kilometrów kłusownicy 

ustawiają ogrodzenia pozostawiając 
w nich - co kilkadziesiąt metrów 
- otwory . .Teden ze złapanych kłu­
sowników zeznał w czasie rozpra­
wy, te największą zdobyczą, jaką 

zdołał eh wycić w takie sidła, był 

samochód terenowy typu Jeep. 

Na antylopy lub zebry zastawiają 
wielokilometrowe sidła w kształcie 

rzadkich frędzli z cienkich lecz sil­
nych lin konopnych, rozwieszonych 
pomiędzy drzewami. Zwierzęta wy. 
płoszone nagonką zaplątują się w 
sznury, a wówczas tubylcy prze­
cinają im ścięgna u nóg, aby unie­
możliwić ucieczkę, Dopóki okale­
czone zwierzęta tyją, są dla nich 
tr6dtem zaopatrzenia w mięso. 

opowtem hi&to'rię! WyobTa~ sobie, 
jechałem kiedyś z WaTszawv do 
Łodzi. Gd11 pociqo dojechał do sta­
cjł Łódź Fabr11czna, zaczql się nagle 
coftlć ' wr6cU n.a dworzec w War­
szawie. Wszystkich to bardzo za­
dziwUo, a, sprawa b11ł.c1 bardzo iwo-

konkurencja 
mo~ć chciat. popemić samob6Jstwo. . 
więc wvskoc211t z dziesiątego piętro; 
i nic mu się nłe ltałof A to dlate­
go. ie t1.osU kalosze mojego w11robu. 
Kietf 11 spad?, odbił się ;ak piłkci. To 
·~ MZ1/WCI jakość! 

lnuai kupiec uśmiechnqł sie z 
pogardą ł pow(Gda: - Phi. Ja ci 

9 

11 

stci. P1z11 ioyjeździe z W arszawu za­
czepiłem się szelkami mojego W111'0-
bu o hah i one przyciqgnęl11 pociq9 
z powrotem. To się nazywa \01/1'Ób 
pierwszej jakokif 

- JC?std kłamcą - zawoiał z o­
b11f'zeniem konkuTent - a P"Zesiad­
kci io Koluszkach? 

7 

6 

Pe roswi~~anlu kHyt6Wkl lltuy t kratek ponumerowauycb w pr~nt)lm •oln)'m 
roeu, uatawłone o4 1 cło 11. lltworq my61 Sławomira Mrotka. 

POZIOMOa J) duły ka\\•al słoniny lut. mięsa, 8} psla pociecha. „ mięso w boku 
wlepna, 10) grablet. rabunek, 11) mlasto ł duły port bułgarsJd nad M.ouem czar. 
:::: ~) autor dtleła, lł) mote by~ precysyjna lub 1amochoclowa. 11) wz6t. wzo. 

PIONOWO: 1) aa demnlakl lub aa ukupy. I) płJU.le 1 wleiy marlacldeJ. ł) pospo­nt„ ptak 1 nanego kraju, I) rodzaj daeh6wkl ceramlcaneJ, t) towarzyszy kvrom. 
:,.::,~u uprsęty. 1Z) mteJsce ukr7ela w ensi. hmbardowania, U) łwlst. tanco. 

("HCL,., 

WAr64 Caytelnlk6w, kt6rzy w terminie lł-4nlowym. na4e'1- po4 adresem rehkeJI 
prawidłowe rozwl~zanla Ctyl1'o hallo), roalosuJemy aafJ1'o4y ksląłkowe. 
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wieśCi grodzkie ·· prosie od 
N as tą piła awaria urządzeil oczysz­

czalni ścieków w Łomży. · Przez pe. 
wien okres będą musiały być odpro­
wadzane ścieki nie w pełni oczysz­
czone. Przyczyny awarii bada komi­
sja powołana przez prezydenta Łom­
ży oraz prokuratora rejonowego. 

melio;acji, budownictwa. kultur 
sztuki oraz obrony CY'\vilnej Y 1'' 
dz.iały uzyskały oceny ounktoWe ~ 
4,10 w sprawa-eh sp.oleczno-admi ~ 
stracyjnych do 3,57 w finansowyc~-e Pracowitą wiosn~ miały służby 

budowłane w UMG. Kolno stanęło 
bowiem przed barierą w budowni­
ctwie mieszkaniowym, jaką stało 
się oczyszczanie ścieków. Wspólny­
mi silami z Wojewódzką Dyrekcją 
Inwestycji znaleziono projektanta 
(warszawskie BPBK „Stolica"), któ­
ry zgodził się wykonać projekt do 
końca czerwca, pod warunkiem 
otrzymania wszystkich danych w 
połowie kwietnia. Warunek został 

spełniony i jeszcze przed 1 V br. od­
była si~ wizja lokalna, by dokona~ 
ostatecznych ustaleń· Budowa po­
trwa k ilka lat na ten czas, vv 

Trwa nie tylko 
drugi etap (spraw­
dzenie wykonania 
zaleceń) akcji ,,Po­
sesja", ale i pla-
nowe porządko-
i\ranie miasta. 
Wymieniane są 
chodniki przy uli­

cy Przemysłowej i Swierczewskie­
go. Trwa urządzanie parku przy 
ul. Strażackiej e Zabrano si~ do 
zlikwidowania wąskiego gardła ko­
munikacy jnego, jakie stanowił w 
centrum miasta wyjazd w kierun­
ku Ełku. Rozebrano stary bu~ek 
{w którym kiedyś mieścił się hotel 
r zadko spotykanej VI ltlasy) i przy­
stąpiono do wymiany uzbrojenia na 
nowe, k tóre służyć będzie planowa­
nemu osiedlu Centrum. Przełożono 
już instalację energetyczną, jest 
wyk oncrn:ca do tak iej pracy przy 

e Powoli , ale systematycznie wy­
posaża się miasto w urządzenia 
komunalne. Wykonano około 20 
p roc. robót przy kolektorze ście­
ków ·przy ul. Długiej i znacznde 
więcej przy ul.Przechodniej e 
Zaopa t rzenie przedświąteczne 
sklepów było niezłe, zaś jeśli idzie 
o ,,·ędlin , przypomniały się naj· 

• * 
W „ lesie ciecierskim't, k i lometr od 

Zambrowa, mloda kobieta zakopała 
swq nowo na.rodzoną córeczkę. Swie­
żo skópaną ziemię przylożyla · plas­
k im kamieniem i spokojnie odeszla. 

* 
Stanislaw Z., człowiek ogólnie po· 

ważan11. czlonek kola myśliwskiego, 
stTzelajqc na własnej posesji do 
wron. postrzelił niechcący . sweao 
dwuletniego synka. Nieszczęścia· cho­
dzą nie tylko po lud::iach, lecz • 
po d=ieciach. 

* • 
W rejonie lomżyńskiego cmenta­

TZa żydowskiego znaleziono zwlokł 
28-letniego Krzysztofa S. z cięt4 Ta­
ną ramienia i otarciami naskórka 
twaf'zy. Przy sobie mial jedynte 200 
zl i dokumenty. 

* 
Z nieustalonych przyczyn pod 

Dlugoborzem splonęlo 2,5 hektara 
mtodni ka i pr:.yl egla do niego lqka. 

* • 
7 3-letn rencista Jan K. wraż .z 

rodziną zwied:.al piątnickie forty. 
Za Testau.racjq „Tawerna••, kolo o­
gródków d::ialkowych wpadl do glę­
bokiej wyrwu znajdującej się we­
wnqtrz fortów i poni6sl śmierć na 
miejscu. 

• • 
ciągu roku. wybu­
duje się instalację 
typu bioblok, aby . 
rozwijające się w 
tym czasie miasto 
nie zmieniło w 
ściek Łabianki. je­
dynej rzeczki na 
tym suchyrn tere­
nie. e Ustalono rfrwnież plan inwe­

stycji komunalnych do 1990 roku, 
finansowanych ze środków woje­
wódzkich. Będą to: budynek miesz­
kalny dla 30 rodzin, dom przedpo­
grzebowy ocaz kolektor ścieków o 
długości 3 km. Ponadto ze środków · 
celowych na octironę środowiska 
budowane będą kolektory burzowe 
i sanitarne o długości 10 km. 

Na budowie rurociągu tł-ocznego 
ścieków z zakładów ziemniaczanych 
awarii uległ stary rurocią~ ścieków 
pod dnem strugi lepackiej. N a czas 
usuwania .sz.kody praca krochmalni 
została wstrzy.mana, aby nie zanie­
czyszczać N a:nvi. -·-

Przeprowadzona w marcu br. 
lrompleks()Wa kontrola Ur~u Gmi­
ny w Szepietowie wykazała. że do­
brze są realizowane zadania w za­
kresie planowania spoleczno·j?OSOO­
. darczego. rolnictwa. handlu i uslu~. 
soraw sPołecmo-admłnistracyjnych. 
zdrowia i opieki społecznej. budow­
nictwa, zaopatrzenia wsi w wooe. 

~ at~miast _realizacja oozostałYch 
d21edzm otemona została fako d 
stateczna (oceny pu~towe od 2.~3 
z zakresu spraw przeciwpożarowych 
do 3,50 w sprawach or~anizacyjnych 
nadzoru budowlanego i ochrony ro· 
ślin). -

Sredn.ia ocena wszystkioch kontro­
lowanyeh dziedzin ustalona została 
na 3,55 (ocena.ogólna - dobra). 

-T-
Obecnie trwa kontrola komplekso­

wa w Urzędzie Gminy w Rutkach 
Mieszkańców ~miny prosimy o zgła~ 
szanie uwa~ i wniostków dotyczących 
działalności naczelnika ~miny orai • 
pracy Urz~du Gminy Pod adresem· 
Wydział Kontroli i Instruktażu UW 
w Łomży, ulica Nowa 2, 18-400 
Łomża. 

tralccji telekomunikacyjnej. Wszy­
stko wskazuje na to, że do końca 
roku ulica zostanie poszerzona, a w 
następnym wyasfaltowana e Wy­
konawcy rozbudowy liceum ogól­
nokształcącego wykonali w ubieg­
łym roku prace trzykrotnie prze­
kraczające zaplanowan~ wielkości. 
Nic więc dziwnego, że za rok do 
przebudowanej szkoły wejdą nie . 
tylko uczniowie, ale także sportow­
cy i widzowie, którzy korzystać będą 
mogli z wznoszonej obok hali spor­
towo-widowiskowej_ Natomiast jesz­
cze w bieżącym roku odnowione 

ZAWliD 
BEZ SZKOŁY 

zostaną elewacje wszystkich budyn­
ków Szkoly Podstawowej nr 4, a 

' boisko przy niej rozbudowane i 
zmodernizowane. 

lepsze czasy. Han­
del wraca do 
normy. Już nie 
straszą puste pólld 

. i nie każdy towar 
maj-duje nabywcę 
natychmiast po 
przywiezieniu do 
sklepu e W czynie 

pierwszomajo-
wym - niezbyt powszechnym, ale 
wykonywanym bez przymuszania 
- układano chodnik przy ul. Zam­
browskiej. 

* 
Sześciolatki: Dariusz i Agnieszka 

spalil11 rolnikowi M . z Kupisk sia­
no wartości 3'1 tysięcy. M trusińscyt 

* 
Slawek R .• uczeń piqtej klasy jed· 

nej z grajewskich szkól podstawo­
wvch. kilkakrotnie wlam11wal sie do ~ 
sklepu owoeowo-wa1'zt1umeao. na · 
czvm pTzylapalci go w końcu wlal· 
cicięlka. W czasie ostatnf.ch wa1«lcjł ! 
dokonal cni o§miu ńapad6w „abun- · 
kowych na uczniów „czw6rki", za­
bierając im 5 t11słęĆy zł. Ze sklepu 
„§ciqgnql" 10 tysięcv. Zdecydowanie 
kiesiO-nkowe ucznit1 Slawomi'ra R. 
'nadąża za galopadq cen. 

* 
Prokurator Rejonow11 w Łom.Żl/ 

zatrzymal M artu.sza D. 'Podejrzanego 
o kradzież kożuchów w • .M erkurvm" 
i wlamania do pracowni złotniczej 
oraz pralni w pawilonie • .ABC'". 

• . * • 
Dzielny kawaler Jerzy S. z Cie­

chanowca pobił dla wlasnej przy­
jemności- pięćdziesięcioletniega męż· 
czyznę. 

• . * • 
Bogdan ·Z., c~lek bardzo zapobieg­

liwy, dobrze przed Wielk_anoe4 za­
czq.l dbać o świ,qteczn11 stól. Z piąt­
nickiej mqsarni . · w kt6Tej pracował, 
W11nosil mięso t wędltny. N·o c6ż. 
nie mi pierwszy, i nie ostatnł. 

N ie wszyscy absolwenci szkół 
podstawowych beda mieli 
możliwość kontynuowani.a 

nauki w szkołach średnich og6lno­
kształcą cych i zawodowych. Nalety 
jednak pamiętać, że atrakcyjnych i 
potrzebnych ~osPodarce zawodów 
można uczyć sit: także w takich jed­
nostkach pozaszkolnych. jak zakłady 
rzemieślnicze czy Zakład Doskona­
lenia Zawodowc~o. 

Np. za Pośrednictwem Cechu Rze­
miosł Różnych w Łomży i w Kol­
nie kształCi sie aż 254 uczniów w 
26 zawodach. z których najbardziej 
pooolarne to= mechanika pojazdowa. 
fryzjers·two damskie. murarstwo, cu­
kiernictwo, stolarstwo. N ajwiekszą 
Ilością miejsc dysponują zakłady 
budowlane w zawodach: murarz. 
malarz. instalator sanitarny óraz za-

' kłady ślusarskie, kowalskie. introU.­
gatoTslti. sz.klarskie. modelarski. ze­
~armią trzowskie, krawiectwa cięź­
kiego - darnskieg-0 i męskie~o. 

Aby zdobyć fach za pośrednictwem 
rzemiosła. należy przede wszystkim 
zgłosić się do Cechu z prośbą o 
skierowanie do nauki w 00treślonym 
zawodzie. Po uz~-0dnieniu wa·run.ków 
ze wskazanym rzemieślnildem zo„ 
!Ptaje zawarta umowa o prace w ce­
lu nauki zawodu. Umowa określa 
irzemiosło. okres nauki. wysokość 
wYnagrodzenia oraz wzajemne pra­
wa i obowlą~ rzemieślnika i ucz­
nia. 

Nauka trwa od 2 do ' 3,5 roku. w 
leżności od wybrane~o zawodu. 
Przez ten okres uczeń młodociany 
otrzymuje wyna~odzenie w wys<>· 
kości: I rok - 640 zł. II - 960. III 
- 1920 zl, w IV roku - 2420 zł. 
Niezależnie od zdobywanych w za­
kładzie waktycmych umieJetności. 
uczniowie równolegle zobowiązani 
są do teoretycznej nauki w klasa-eh 
wieloz.awodowych tworzonych nrzy 
Zasadniczych SUtołach Zawod<>wych. 

e 9 V 1958 r. na wspólnej uroczy­
stej sesji WRN I MRN w Opoł• 
przy jęto deklarację o współpracy 
mieszkańców Ziemi . Opolskiej s 
mieszkańcami Białostocczyzny. W o„ 
bradach uczestniczył przewodniczĄe:J 
Prezydium WRN Białostocczyzny -
Stanłsław Juchnicki. 

e 3 V 1962 r. powstało Białostoc­
kie Towarzystwo Naukowe obeJmu­
Jące 6 wydziałów: nauk historycz­
nych i filozotłcznych, ekonomfcz„ 
nycb, planowania i statystyki. przy­
rodniczych I rolnictwa. nauk o złe· 
ml, medycznych i zdrowia publicz­
nego oraz nauk . technicznych . 

e 5V1965 r. w Białymstoku roz­
strzygnięto konkurs na pamłetnlk 
działacza w latach 1939-1964. I na­
grode otrzymał Jan Zalewski za 
„Wspomnienia zwiadowcy z powia­
tu augustowskiego w latach 1939-

Uczeil ma prawo do urlo.pu, skró­
cone~o czasu pracy i w uzasadnio­
nych przypadkach do stypendium. 
Ukoronowaniem nauki jest egzamin 
czeladniczy, który uprawnia do sa­
modzielnej pracy tak w przemyśle, 
jak i w rzemiośle. 

Dziewczet.om ko:l1czącym szkołę 
PQdstawową Zakład Doskonalenia 
Zawodowego proponuje kurs kra­
wiectwa damskiego lekkiego. w o-
parciu o . program 3-letniej zasadni­
czej szkoły zawodowej. Po je.E?o u­
koi1czeniu słuchaczki zdają el{zamin 
eksternistyczny z zakresu .zasadni­
czej szkoły odzieżowej przed oań­

stw<>wą komisją egzaminacyjną po­
wołana przez Kuratorium Oświaty 
i Wychowania. Ukończenie takiego 
kuirsu daje kwalifikacje czeladnicze 
i stwarza możliwość kontynuowania 
nauki w .technikach i liceach zawo­
dowy'Ch. Prowadzą je Ośrodki w 
Łomży i Koln.ie. · 

Interesujące oferty czekają taicie 
na chłopców. m.in. kursy: 

• mechanhlci p0jazd6w samochodo­
wych - 7 miesięcy: 

• kierowców pojazdów samochodo­
wych kat. B - 2,5 m-ca; 

• spawania gazowego - 3 m-ce; 

• spawania elektrycznego - 3 m-ce. 

Po ich ukończeniu uczestnicy o­
trzymują zaświadczenie. stwierdza­
jące przyuczenie do zawodu. Wszy­
stkie kursy są odpłatne. Urucha­
miane są z chwilą zgłoszenia s:lę od­
powiedniej ilości chętnych. 

Punkt OrlentacJt I PoradnJctwa 
Zawodowel(o przy Wydziale Zab­
trudnienia I Spraw soeJalnYC 
Urzędu WoJewódzkiero. 

-1944'•, Il nagrCKfe - Józef Klima­
azew1ki za „ W cieniu Czenvonero 
Boru", a W - Wacław SłańczykoW· 
ski za „Moje wspomnienia a pobył~ 
na Białosłocczyźnie". Konkur.s by. 
zorganizowany przez Referat His.lorli 
KW PZPR, Muzeum Ruchu Rewolu· 
cyJne~o. Białostockie Towarzystwo 
Naukowe i redakcję „Gazety Biało· 
stockieJ". 

e 7V1970 r. przed gmachem ~o­
mendy Wojewódzkiej MO w ~ia· 
lymstoku odsłonięto tabllce panuął­
kow• ku czci poległych w walce 0 

utrwalenie władzy ludowej na Bia· 
łostocczyźnie .funkcjonariuszy MO 
f SB . 

e 5V1973 r. Augustów i Ciechi­
nowiec zwyciężyły w konkursie 
,>fłeszkańcy swojemu miastu" za 
rok 197%. · 

• W maju 1975 r. w Szepietowie 
otwarło wystawe nowoczesneP 
sprzetu rolniczego. 



,mprezy kułłuralne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łom­

jy: akademia ~ okazji rocz.ni~y Ko.n­
tytucji 3 MaJa (w nrogram1e m.m. 
~on cert Zespołu Pieśni i Ta~ca 
f.,ornża") - 4 V. godz. 1 ~.OO: „Osiem 

kobiet" - spektakl Teatru Popular­
nego z Warszawy -:- 9 i 10, IV. ,rodz. 
l6 30 i 19.00: •• Rewia cyganska -

5 v godz. 1s.oo i 20.00. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 

w Nowogrodzie: Wojewódzki Prze­
gląd Orkiestr Dętych - 6 V, godz. 
i o.oo. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: ,.Spiewająca szkatuł­
ka" - spektakl teatrzyku dziecię­
cego z MGDK - 5 V, godz. 10..00 i 
7 V godz. 18.00: inauguracja Dni 
Kuitury. Oświaty, Książki i Prasy 
_ 6 V, godz. 16.00; spotkanie w 
Klubie Seniora - 9 V, godz.. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Szu­
mowie: inauguracja Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy {w progra­
mie m.in. spqtkanie seniorów z poe­
tą ludowym) - 3 V. godz. l'7.00: 
gminne eliminacje konkursu recyta­
torskiego „O nagrodę Misia Wier­
szownisia" - 6 V . . godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Wysokiem Mazowieckiem: poranek 
dla dzieci (w kinie .. Wars") - 6 V, 
godz. U.OO. 
M~ejsko-Gminny Dom Kultury w 

Grajewie: - „Dorobek społeczno­
-kulturalny naszego kraju w 40-
-leciu" - pogadanka dla młodzieży 
- 3 i 9 V. godz. 9.00: „Rola PRON-u 
w społeczno-politycznym życiu kra­
ju" - pogadanka - 7 V, godz. 9.00: 
spotkanie młodzieży z członkami 
Związku Inwalidów Wojennych 
9 v. godz. 8.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w 
Trzciannem: montaż słowno-mu­
zyczny z okazji Dnia Zwycięstwa -
9 V, godz. 15.00. -

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: „Osiem kobiet" - spektakl 
Teatru Popularnego z Warszawy -
8 v. godz. 16~30 i 19.00; „Z pieśnią i 
karabinem" - montaż słowno-mu­
%yczny - 9 V, godz. 18.00. 

Miejsko·Gminny Ośrodek Kultury 
w Rajgrodzie: konkursy czytelnicze 
i spotkanie z pisarzem - 5 V, godz. 
14.00; dyskoteka - 9 V, godz. 18.00. 

Klub Prasy i Książki w Grabowie, 
Szczuczynie i Chojnowie: „szelmo­
stwo Lisa Witalisa" - spektakl dla 
dzieci w wykonaniu Ryszarda Fa­
rona - 3 V, godz. 16.30, 18.30 i 20.00. 

Klub Prasy i Książki w Sojczynie 
Borowym. Wierzbowie i Białaszewie, 
Wiźnie. Bronowie i Kowna.tach oraz 
Biebrzy. Mieczach i Rydzewie: .• Jar­
mark w Punchem" - spektakl Tea­
tru Lalki i Aktora ,,Baj Pomorski" 
z Torunia - 7 i 8 V, godz. J 5.00, 
1~.00 i 19.00; oraz 9 V, godz. 16.00, 
17.30 19.00. 

Fot. ANDRZEJ PIĘTKA 

Rok nie minął od efektownych pokazów walk szermierczych w wyko­
naniu n'aszej reprezentacji narodowej kobiet. a łomżyńscy kibice znów 
mieli okazję oglądać błyskotliwe akcje, które tym razem prezentowali w 
dniach 14-15 kwietnia uczestnicy mistrzostw Polski Szkolnego Związku 
Sportowego w kategorii juniorów. 

Jak to zwykle bywa: jednym mistrzostwa przyniosły rozczarowanie, in­
nym dostarczyły kolejną porcję ratlości. Szermierze łomżyńskiej „Zorzy" 
należeli do najbardziej zadowolonych. N ajmłod.si wiekiem, ale - jak się 
okazało - o dużym doświadczeniu. oo pobili swych starszych kolegów z 
Wybrzeża i Sląska w turnieju floretu. Naszym przypadły w tej konkuren­
cji 'tytuły mistrzostwa i wicemistrza Polski! 

Do Los Angeles- są jeszcze za młodzi, ale kto wie, co z nich wyrośnie ... 

3V TV 9V 
CZWARTEK 3 maja 
PROGRAM I 

15.55. Program dnia. 16.00. Mieszka~. 16.30. DTV. 16.40 „o mnie, o tobie, o nas0
• 

17.30. Interstudio. 17.55. Człowiek dla człowieka. 18.05 Szturm Berlina - wojskowy 
Program dokumentalny 18.30. Sonda. 19.00. Dobranoc. 19.10. Spotkania zamkowe. 
19.30. DTV. 20.00. Fakty: wydarzenia. aluzje. 20.15. .,Pies BaskervUle'ów" - serial 
angi.elski. 21.45. Program publicystyczny. 22.00. DTV. 22.25. Pega!Z. 23.05. DTV. 
PIĄTEK ł maja 
PROGRAM I 

15.55. Program dn.la . 16.00. Pierwszy krok - Tadeusz ~1iejak. 16.30. Encyklopedia 
TDC. 17.30. „Dlaczego nie chcą go dziewczyny0 

- czechosłowacki film fab. 19.00. 
Dobranoc. 19.10. Na chłopski rozum. 19.30. DTV. 20.00 Monitor Rządowy. 20.30. 
Film fabularny. 21.30. zawsze po ~u.oo. 22.10. DTV. 22.40. Trzeba nam myśli t.a­
rzacych. 23.20. DTV. 
SOBOTA 5 maja 
PROGRAM I 

a.oo. Poradn.lk rolniczy. 8.30. Tydzień na działce. 9.00. Sobótka. 10.30. Historia 
dramatu polskiego: s.1. Witkiewicz - „w małym dworku„. 12.05. Hobby. 12.30. 
Ocalić od zapcmnienia. 13.00. Spiewa to cała Moskwa - program rozrywkowy. 
14.00. Czas w or~tu zapisany - wojskowy film dokumentalny. 14.30. Kronika lat 
Pierwszych. 15.15. DTV. 15.40. Telewizyjna Lista Przebojów - propozycje. 1~.oo 
„Polskie drogl„ - serial polski. l'l.30. Trybuna Sejmowa. 18.00. Magazyn sporto­
wy, 19.00. Dobranoc. 19.10. z kamerą wśród zwierząt. 19.30. DTV. 20.00. „Stra.ch 
na wróble" - film USA. 21.50. Wladomośei sportowe. i2.00. Na żywo. 22.35. Miss 
Polonia 84 - program r<nrywkowy (I). 
NIEDZIELA • maJa 
PROGRAM I 

7.oo. W naszej rodzinie 7 45 Po i;tospodarsku. 8.15. Tydzień. 8.SS. Program dnia. 
9.00. Teleranek. 10 20 Aiiteiia · 10.45. Estrada folkloru. 11.00. „Poczta lotnicza" -
Serial francuski. 12.oo. Siedem Anten. 13.00. Estrada folkloru. 13.25. Na estradzie 
l w zakładzie. 14.10. Teatr dla dzleei - „Powrót do kryształowej grotY."· 15.15 
DTV. 15.25. Losowanie Dużego Lotka. 15.35. I liga piłki nożnej. 16.30. Z filmotek! 
40-lecia. 17.15. znachor" - polski film archiwalny. 19.00. Wieczorynka. 19.30. 
J?TV. 20.00. „z kronik Barchesteru0 - serial angielski. !l.OO. Kulisy wielkiej po­
~ity!ti. 21.30. Sportowa niedziela. 22.00. Przegląd międzynarodewy. 22.40. Mlss Po­
~3N1a 84 - program rozrywkowy (Il). 
pb IEDZIAŁEK 1 maja 

n0GRAM I 
l5.S5. Program dnia. 16.00. Rzemieślnicy. 115.30. DTV. 115.40. Zwierzyniec. 17.30. 

~szechnica społeczna. 17.55. Reportat z przeszłości. 18.20. Reklama. 18.35. Diagnoza. 
t 9.00. Dobranoc. 19.10. Echa stadionów. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. Teatr 
I>~ewizjl: Lope de Vega - .,owcze tródło". !1.35. Program publlcy&tyczny. 22.00. 
lVTv. 22.25. Kontakty. 22.55. Album chopinowski. 23.15. DTV. 
pb OREK • maja 

n0GRAM I 
ls.ss. Program dnia. 16.00. Barwy ziemi - film dok. 16.30. DTV. 18.40. Adres -

~~lika. 17.05. Mlchalkl.... 17.30. Kram - magazyn konsumenta. 18.łl. W)'ścig Pokoju. 

20 ~ og w Berlinie. tł.oo. Dobranoc. 19.10. Program publlcys~. 19.30. DTV. 
u· o. Publicystyka. 20.15. „Powiat na północy'' - serial CS'RS. 21.20. Program pub­
si[~tyczny. 22.00. DTV. 22.25. Koncert z okazji Dnia Zwycięstwa. 22.55. Kronłka 
PRoDA t maJa 

GRAM 1 

17
15·00. Kra~ - magazyn harcerZ"Y. 15.25. Tik-tak. 15.50. DTV. 16.00. Wyścig Pokoju. 

18·~· Losowanie Express i Małego Lotka. 17.30. Analfabetyzm. 18.00. Teatr faktu. 
I>Tv Wystąpienie ambasadora CSRS. 19.00. Dobranoc. 19.10. Prosto z mostu. 19.30. 
l:>TV' 20.00. Publicystyka. 20.15. ,,Drogi do oJczyZ.ny" - film dokumentalny. 212.00. 

· 22.25. Wieczór filmowy. t3.3S. Kronika Wyścigu Pokoju. IUS. DTV. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lom­

iy, uL Armii Czerwonej 19 {czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18AO, w 
soboty i niedziele w godz. 13.00-16.00): 
prace .Janusza Bałdygi. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomiy: 
,,30-lecie działalności Domu Kultury w 
Łomty" - fotograficzna; linoryty Zdzi­
sława Romanowskiego. 

Klub-Galeria w Łomży. pL żegllckiego 
(czynny codziennie w godz. 12.00-18.00): 
wystawa zbiorowa Łomżyńskiego To­
warzystwa Fotograficznego; „Łomta na 
pocztówce niemieckiej z okTesu I woj­
ny światowej" - czasowa; „Bez tytułu" 
- malarstwo Władysława Mścichowskie­
go. 

Klub „Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w poniedziałki w godz. 8.00-
16.00, w wolne soboty i niedziele w godz. 
14.00-20.00): wystawa „Hungaria" - cza­
sowa; makramy Edmunda Gawrycha 
(klub „Malina" na Górce Zawadzkiej). 

Muzeum Okręgowe w Łom.ty, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy l plątkl, w 
godz. 10.00-18.00; w czwartki i soboty -
w godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
11.00-17.00): bursztyny z dorzecza Narwi 
Srodkowej; „Wśród pamiątek po f'TOWi­
zorą,ah faTmac;ji" - czasowa. 

Muzeum Rolnictwa w C>iechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział-

Wyrazy głębokiego i szcze­
rego współczucia 

kol. kol. ALICJI 
i WACŁAWOWI SEPKO 

z powodu śmierci 
TESCIA i OJCA 

składają 
współpracownicy Wo-
jewódzkiego Przed-

1
, 

siębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego w Łom­
ży. 

ków 1 dnl poświątecznych - w go,Jz. 
9.00-16.00) : monografia Krzysztofa Klu­
ka, historia uprawy ziemi, mechanizacja 
rolnictwa, transport wiejski. tkactwo 
ludowe, rybołówstwo słodkowodne, 
pszczelarstwo; Skansen Mazowiecko-Pod­
laski; Muzeum Weterynarii; „Polska 
moja ojczyzn.a" - pokonkursowa prac 
plastycznych dzieci ; .. Tkaniny dwuosno­
wowe" - Pokonkursowa. 

Miejsko-Gminny .uom Kultury w Kol­
nie: linocyty Zdzisława Romanowskiego. 

Miejsko-Gminny Dom ltultury w Zam­
browie: mala rstwo Przemysława Karwo­
wskiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie: „XV-lecie działalności Ze­
społu Splewaczego z Nowogrodu" {cza­
sowa). 

Klub Prasy i Ksiątkl ZW ZBoWiD w 
Łomży: rzeźby Stanisława Kozielskiego. 

Swietlica w Wyszomierzu: ,,Polska Lu­
dowa w świetle literatury" - wystawa 
książek. 

Swietlica w Pechratce: „Piękna nasza 
Polska cała" - wystawa literatury dzie­
cięcej. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: „40-lecie PRL" - malarstwo 
uczniów ze Szkoły Podstawowej w Go­
niądzu. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultur:r w 
Ciechanowcu: „Miejsca pamięci narod\.­
wej w mieście l gminie Ciechanowiec" 
- fotograficzna. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „40-lecie plakatu polsk i ego'' 
czasowa. 

Zakład Regeneracji Pod­
nośników Hydraulicznych w 
Łomży przy ulicy Nowo­
grodzkiej 206 uprzejmie za­
wiadamia, że wykonuje usłu­
gi dla przedsiębiorstw pań­

stwowych i osób prywat­
nych. Proszę dzwonić: Łom­
ża, tel. 20-33 po 15.00. 

K-3262 

ZESPOŁ STUDIOW NAUCZYCIELSKICH w Łomży 1 ul. Rybaki 28 
OGŁASZA PRZEJ ARG HIEOGRAIUCZOHY HA WYKOHAIHE: 

O elewacji zewnętrznej budynku szkoły, 
O remontu poddaszy celem dostosowania ich na pomiesz­

czenia użytkowe. 

Zasado cza Szkoła Zawodowa Przyzakładowa 

tomżyńskieeo Przedsiębiorstwa Budo.wlanego w Łomży 
w roku szkolnym 1984 /85 PRZYIMUJE ZAPISY 

do klas pierwszych kształcących uczniów w następujących 
zawodach: 

e MURARZ, 
e MALARZ BUDOWLANY, 
e MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH, 
e MONTER INSTALACJI BUDOWLANYCH. 
Wiek kandydatów 15-17 lat. Nauka trwa w szkole 3 lata. 

W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie 
miesięczne w następującej wysokości: klasy I - 2150, klasy 
II - 2550, klasy m - 3350, a także inne świadczenia pie­
niężne i rzeczowe. Absolwenci szkoły mają zapewnioną do­
brze płatną pracę oraz możliwość kontynuowanra nauki w 
technikum dla pracujących. 

Zgłaszający się o przyjęcie zobowiązani są przedłożyć: 
podanie, 
świadectwo szkolne z klasy VIII i wyciąg ocen za I 
okręs klasy vm, 
dokument urodzenia lub dowód osobisty jednego z ro­
dziców do wglądu, 
świadectwo zdrowia ucznia kończącego szkołę podstawo­
wą, 

odpis karty szczepień ochronnych, 
3 fotografie. 

WYPRZEDAŻ TOWARÓW PO OBNIŻONYCH CENACH 
W SKLEPACH WPHW następujących brani 

. . • konfekcyjnej,-
• galanteryjnej, 

• upominkowej, 
• zabawkarśkiej, 

ouloszenia drobne 
SPÓŁDZIELCZE, dwupokojowe (48 m 
kw.) z Zdzieszowicach, woj. opolskie za­
mienię na podobne w Łomży lub okoli­
cy. Jednaczewo 48, woj. łomżyńskie. 

, . k3039 
ZAGUB?ONO prawo jazdy kat. A, B, C, 
E, T; nT 02170/83, Henryk Modzelewski, 
Kiertany 15, 18-413 Miastkowo. k 3040 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B; 
nr 0162/78, Stanisław Mróz, Cydzyn No­
wy 35, poczta Piątnica.· · k 325ł 
SPRZEDAM pawilon handlowy w Łom­
ty. Łomta, tel. 46-2'1 (po 16.00). k 3256 
SPRZEDAM „warszawę0 223. Łomta, 
Zjazd 11/2, tel. 53-3'1. k 3258 
SPRZEDAM „Renaulta" (1974). Łomta. 
tel. 51-53. K 3259 

• papierniczej. 

SPRZEDAM młockarnię „'1". przyczepę 
4,5 (wywrotka), przetrząsaczo-zgrabiarkę 
„7". Jerzy Gosiewski, Tybory Miszta­
le, gmina Wysokie Mazowieckie. 

k 3260 
SPRZEDAM „Fiata" 125p (1973). Przytu­
ły, Supska 'I, tel. 11, woj. łomżyńskie. 

k 326ł 
SPRZEDAM lub zamienię „Wołgę• Gaz 
2ł na „Fiata" 126p. Łomża. Zjazd lł, tel. 
32-72. k 3265 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCT. 
Wiadomość: Eugeniusz Kaczyński, Zam­
brów, ul. Mazowiecka łl. p 992-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT na 
nazwisko Zygmunt Siedlecki, zam. Ko­
łaki, ul. Krzywa 7. p 968-1 
BIURO Matrymanlalne „Mazury0 , Olsz­
tyn, skrytka 336 skarbnicą ofert krajo­
wych - zagranicznych. k 23-0 
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Dzisiaj dla odmiany 

sztuka bez rekwizytu. 

Jedna z wielu, które -

umiejętnie zaprezento­

wane i wykonane 

stwarzają wrażenie, że 

sztukmistrz posiadł taj„ 

niki hipnozy i umie swo­

ją wolę narzu~ać innym 
ludziom. 

mzy PYTANIA 

Efekt: - Ilur.jonista wybie­
ra wśród widzów „ofiarę''. 
Pisze coś na kartce, kartkę 
odwraca, żeby nikt nie mógł 
przeezytać treści, kład,tle ją 
;)rzed wybranym widzem i 

mówi: Zadam panu trzy py­
tania i pan mi tak odpowie, 
jak ja zechcę i jak na tej 
kartce napisałem! Proszę tyl­
ko odpowiadać błyskawicmie 
i bez ~tanawiauia. Pytania 
będą proste np. jaki film wi­
dział pan ostatnio? 

Widz zastanawia się, iluzjo­
nista popędu - proszę odpo­
wiadać macmie szybciej. 

Po tym wst«:pie sx:tukmistł"z 
xadaje trzy właściwe pytania: 
1. Prosz~ wymienić jakiś ko­
lor. 2. Owoc. 3. Cytrę par&y­
stą, mniejszą od dziesięciu. 

Widz odpowiada, ilur.j<>nista. 
pokazuje ~zystk:itn kartk~: 

odpowiedzi aą zgodne z tym. 
co na niej na.pi.sano! 

Sekret. - Ogromna wi~- I 
kszość ludl.'i, je~li będzie od­
powiadać be.z zastanowiienia. 
zawsze p<>wie: czerwony. 
jabłko. osiiem. Dla pewności 
wybieramy jednak spośród o­
becnych widza o możliwie 

najsłabszej konstrukcji psy­
chicznej. Jak go rozpoznać? 1 
O! To już jest umiejętność, 

której nauczyć się raczej nie 
można. 

FAKIR 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

H~j ria polnej drodze glina 
Mam kamasze zabłocone 
Porzuciła mnie Maryna 
Nie będę jej miał za żonę 

Bylem przecież aktywistą 
Znam miłosnej gry arka·na 

-S1nutek mój zakrapiam czystą 
Doloż moja opłakana 

W krzakach pająk sieć swą plącze 
Gdzieś w remizie słychać granie. 
Zaraz chyba z sobą skończę 
I nie pójdę na zebranie! 

Konstąnty Stanislaw Palka. Poeta ludowy z warszawy. Swoje 
wiersze drukował między innymi w tygodniku NSZZ Pracowników 
Uadylarstwa. 

i...-~~--~~~~~~-~--....._.~~-~~~ ........... ~~~· 

Naczelnikowi gminy Piątnica oraz tym wszystkim admini­
stratorom, którzy mają nieszczęście, że dziennikarze bezpo­
średnio im podlegają z racji zameldowania, „Konszachty" 
skladajq wyrazy szczerego współczucia. Łączymy się z Wami 
we wsp61 nym froncie i domagamy się odizolowania dziennika· 
r?V od reszty społeczeństwa io specjalnym rezerwacie. 

(urodzeni 3-10 maja) 

Tydzień wyjątkowo trudny 
i niepomyślny. Nie pożyczaj 
od nikogo pieniędzy i sam też 
nikomu nde pożyczaj. Pożycz­
ki ci nie oddadzą. ty zaś -
jeśli pożyczysz - niestety, 
będziesz musiał zwrócić. Jak 
ognia wystrzegaj ~ię zielenia­
ków. Wejdziesz. zobaczysz sa-

łatę i natychmiast popłyniesz 
- zabraknie ci na życie do 
pierwszego. 
Szczęśliwy kamień: żółcio­

wy. 
Zupa: z młodej pokrzywy. 
Liczba: 40 (tyle płaciłeś jesz­

cze niedawno za litr benzyny, 
a że szczęśliwie wykupiłe~ 
przydział za . cały pierwszy 
kwartał, więc ci się udało). 

bezpiecznih 
Redaktor ,,Spięć" dal kolejny popis bra.ku. taktu ironizu.jqc 

na tt!mat potad Joannu („Stragan pod trzynastką") z zakresu 
m11Cia talerzv. okien f pastowaniti butÓW. Nie wszvscv czv­
tetnic21 jak Wt1, .,.edaktorze. mteli możliwo§t k!zta.lcenia się w 
O'Xfo1dzie. Nasze spoleezeń1ttoo 1"ót.onłeż dofrza.lo do zrzuce­
nia sk6r i opuszc%eti#a ;askiń, b11 zapuka~ do wrót cvwm­
zoc;i. Boso, cle zo to w pcutowcsnych ostrogach. 
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. STENOGRAM 
Z N,ARADY nr 108 

n1 
\P !Lo:.> • 

sala konleren~ 
cyjna pośred­
nie110 szczebla 
PRZEWODNICZĄCY: - 0-

bywat~le zebrani! Zamykam 
zebranie w temacie„. 

ZEBRANY 1: - Obywatelu 
przewodniczący! Ja w spra­
wie formalnej . Czy wam się 
czasem, jak to si~ mówi, 
prawda, przypadkiem nie po­
plątało? żeby coś zamknąć, 
najpierw trzeba coś otworzyć, 
prawda? 

PRZEWODNICZ.\CY: 
Niewątpliwie, jak to się mó­
wi, macie rację, obywatelu 
zebrany. Ale wasza prawda 
jest już nieaktualna, prawda. 
My tu na naszym prezydium 
postanowiliśmy iść do przodu 
z duchem czasu, który to 
duch wymaga od nas zupełnie 
i całkowicie nowych absolut­
nie form działanh. n()• ,.,, 

czas ciągleśmy tylko otwierali 
i nic z tego nie wynikało. 
·reraz będziemy zamykać, co 
niewątpliwie stworzy rtowe 
warunki do dalszego skutecz­
niejszego działania. 

ZEBRANY II: - Czy n1ogę 
prosić o głos? 

PRZEWODNICZĄCY: 
Najpierw mówcie, a dopiero 
potem udzielę wam głosu . 

ZEBRANY Jl: - W takim 
razie ja już wszystko powie­
działem. 

PRZEWODNICZĄCY: 
Dziękuję. Kto następny nie 
zabierze głosu? 

ZEBRANY III: - Ja! 
ZEBRANY IV: - I ja także! 

ZEBRANY V: - Ja również 
nie zabiorę i nie powiem, że 
mi się ten pomysł bardzo 
podoba. Co za oszczędność 
czasu oraz i t ak dalej. 

PR.OTOKOLANT: - Czy 
ja tez mam działać po no· 
wemu? Bo jeśli tak. to cho­
wam długopis. 
PRZEWODNICZĄCY: 

Chowajcie, ale macie potem 
wszystko dokładnie zaproto­
kołować. 

PROTOKOLANT: Od tylu 
czy od przodu? 
PRZEWODNICZĄCY: 

Nie ma znaczenia, byle się 
zgadzało. Obywatele zebrani! 
Jak widać z powyższego .­
nasze nowe formy działania 
przynoszą już pozytywne re­
zultaty, Na razie brak jeszcze 
wyników, ale przyjdą one 
później czy prędzej. W końcu 
nie od razu Kraków zrujno­
wano. Zatem otwieram nas7.e 
kolejne zebranie i dziękuję 
wszystkim za liczne przybycie. 
Spotykamy się w następn~· 
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powiadam 

U derz 'v stół, a jakieś 
nożyoę zawsze się znaj­
dą - powiada stare 

przysłowie, które cytujemy 
tutaj niezbyt dokładnie, ale 
za to sensownie. 

Ostatnio chciały na~ przy­
kroić takie właśnie, uderzone 
przypadkiem, nożyczki. A sta· 
ło się to po wydrukowaniu 
przez nas listu anonimowej 
czytelniczki z nadblebrzai1-
sldej miejscowości B.. w któ­
rym oskarża ona swoich 
współmieszkańców o kłustow­
nictwo, czyli pospolit" gra­
bież ryby z rzeki. I oto pew­
na grupa zainteresowanych 
spraw~ złożyła prawie oficjal­
ny protest: „\V Goniądzu -
twierdzi\ - kłusowników nie 
ma!" 

Myśleliśmy dotychczas. że 
nic już nie jest w stanie nas 
zdziwić. a tu proszę! Gdzie 
Rzym, g-dzie Krym? Gdzie B., 
gdzie G.? Sądziliśmy przed­
bcin, że w Goniądzu f akbcz­
nie kłusownicy nic grasują, 
ale teraz będziemy musieli 
zrewidować nasze poglądy. 
Tylko człowiek niepospolicit­
słabo piśmienny może pomy­
lić ze sobą te dwie litery, tak 
różne przt-cież od siebie. A 
przecież kłusowników za:w!-lZc 
wyobrażaliśmy sobie jako lu­
dzi o wzroku dzikim, sukni 
plugawej i minimalnej inteli· 
gencji. więc wszystko jakby 
się zgadza. \V Goniądzu oni 
też są, niestety! 

PO DRED AKTOR 
'---------------------------------------------·~ ~ ....... . - '1L. ....___ 
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- Nasz redakcyjny ill,1zjo­
nista od kilku tygodni prezen­
tuje sztuki z kartami, W 
zWiązku z tym mamy do pani 
pytanie, pani Różo - czy to 
prawda, że karta prawdę 
mówi? 

- Sama karta niczeso nie 
mówi, jest ona kawałkiem za­
drukowanego kartonu i niczym 
więcej. Jedna.k w pewnych 
okolicznościach wróżby kar­
ciane mogą się sprawdzać. 

Sama dos:yć często stawiam 
sobie kabałę. zwłaszcza jeśli 
"iabier.am się dó jakiejś pracy 
i chcę się dowiedzieć,· czy mi 
się powiedzie. 

- Sprawdza się? 

- Przeważnie tak i nie ma 
w tym niczego irracjonalnego. 
Spróbuję to jakoś wytłurua.· 
czyć: otóż każdy z nas ma 
swoje dobre i złe okresy. 
Czasem wszystko nam się u-

da.je, innym 1'&'1.em idzie )ak 
po grudzie. Takie &.erie wy~ 
stępują dosyć Tegularnie. z 
czego można wnosić, że nie 
są przypadkowe, Nie wnikam 
tu, dlacrier:o tak się dzieje; 
być może ma. to związek z na­
sileniem emanowania przer 
nas energii witalnej, która 'bez 
naszej świadomości potrafi 
wpływać na tok wydarzeń. 

Być może chodŻi ó coś zu­
pełnie innego. ale w każdym 
razie w cza.sie t~wauia takiej . 
d<>brej passy karty · też ukła­

dają się nani inaczej. Oto ca­
ła tajemnica! Oczywiście nie 
wierzę w żadne· . „czeka clę · 
daleka podróż". to - necz ja~ . . . 
sna. - są bajki. Walet pikowy 
też nie Jest żadnym brunetem. 
który się wokół kogoś tam 
kręci. Ta prawdziwa kabała 

może nam powiedzieć tylko o 
tym, jaką aktualnie mamy 
passę. 

- Ejże, naprawdę pani w 
to wierzy? / 

- Ja nie wierzę, ja o tym 
wiem. I karciarze też o tym 
wiedzą. Czym innym da się 
wytłumaczyć fakt, R czasem 
karta im ....;. jak to się mówi 
- wali, a · czasem pn ez catY 
wieczor . dostają saa\le tylko 
blotki 

I 

- W karty~ niestety. nie 
gramy. 

- Ja też nie fram,· ale co 
to ma do rzec~y? 

MAŁA EICYILOPEDIA WIEDZY TAIEMlll 
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(1824-1859) 

Sycylijka, rołniczka. żono młynarza. Do' chwi­
li urodzenia dzieckc normalna i niczym nie wy­
różniająco się od innych kobiet. Po trudnym i 
skomplikowanym porodzie, w trakcie którego 
dziecko zmarło, wpadło w śpiączkę, z której 
nigdy się już w pełni nie obudziła. Od czasu 
do czasu miewała jednak przebłyski świado­
mości i wtedy z jej ust wydobywały się różne 
ludzkie głosy, zarówno ~obiec~ jak i męskie, 
w kilku obcych językach, jakich chora nigdy 
przedtem nie znała. Mieszkańcy okolicznych 
wiosek rozpoznawali w nich głosy dawno już 
zmarłych krewniaków i przyjaciół. W kilku 
przypadkach udało się nawiązać kontakt z 
chorą, czy też raczej z transmitowanymi przez 
nią głosami. Mówiły one o sprawach, których 
kobieto, będąc jeszcze zdrowa, znać nie mo­
gła .•. 
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